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Coraz więcej kamieni szlachetnych  
na gospodarczej mapie Polski

22maja podczas uroczystej gali podsumowa-
liśmy II edycję Konkursu KRYSZTAŁY POL-
SKIEJ GOSPODARKI. Dla naszej niedużej 

redakcji było to wydarzenie wyjątkowe z  kilku powo-
dów. Jednym z nich był ten, że udało się zorganizować 
kolejną edycję, a  więc pomału nasze wydarzenie staje 
się cykliczne. To dla nas bardzo istotne, ponieważ zor-
ganizować atrakcyjną „jednorazówkę” to podobno żad-
na sztuka. Sztuka tak naprawdę zaczyna się od kolejnych 
edycji, kiedy poziom nie tylko trzeba utrzymać, ale za 
każdym razem wypada go podnosić. Trzymamy się więc 
tej zasady. Druga edycja była na pewno nie gorsza od 
pierwszej, a zdecydowana większość gości i uczestników 
wydarzenia pamiętających ubiegłoroczną, twierdziła, że 
nawet lepsza. I z tego powodu bardzo się cieszymy.

Najważniejszy jednak powód do zadowolenia dla nas, 
czyli pomysłodawców i  organizatorów całego wydarze-
nia, był taki, że bardzo przychylnie na to przedsięwzię-
cie zareagowali przedstawiciele firm – nie tylko tych no-
minowanych w konkursowych kategoriach – z uznaniem, 
wdzięcznością, a niekiedy wręcz ze zdziwieniem reagując 
na zaproszenie do wzięcia udziału w tej inicjatywie. 
Zainteresowanie drugą edycją KRYSZTAŁÓW 
POLSKIEJ GOSPODARKI przeszło nasze naj-
śmielsze oczekiwania. Firmy do poszcze-
gólnych kategorii konkursowych zgłaszały 
się same, zgłaszali je też znajomi, przed-
stawiciele Kapituły Konkursu, Czytelnicy oraz 
nasi dziennikarze. Dzięki temu mogli-
śmy poznać wielu polskich przed-
siębiorców z  przeróżnych 
branż, którzy swoją co-
dzienną aktywnością wal-
czą z przeciwnościami losu 
i  przyczyniają się do bu-
dowy potencjału i  konku-

rencyjności naszej gospodarki. Finałowa gala była przede 
wszystkim świętem właśnie tych osób.

Od samego początku przymierzając się do organiza-
cji tego konkursu, zgodziliśmy się wszyscy, że ma on słu-
żyć przede wszystkim polskim firmom z sektora MŚP – za-
równo tym większym, jak i tym mniejszym, łącznie z tzw. 
startupami. Jeden z  takich startupów – w  miarę naszych 
skromnych możliwości – postanowiliśmy wesprzeć w roz-
woju, namawiając któregoś z Mecenasów Konkursu do ob-
jęcia go Patronatem Rozwojowym. To był strzał w  dzie-
siątkę. Inicjatywa spotkała się z przychylnością wszystkich 
zainteresowanych stron. Tym razem roli opiekuna startupu 
podjął się PKO Bank Polski, obejmując wspomnianym pa-
tronatem firmę InStreamly (więcej o działaniach tego star-
tupu napiszemy w kolejnym numerze naszego magazynu).

Z  tego miejsca w  imieniu redakcji i wydawcy „Forum 
Polskiej Gospodarki” pragnę serdecznie podziękować 
wszystkim Partnerom i  Patronom za pomoc i  wsparcie 
przy organizacji Gali II edycji Konkursu KRYSZTAŁY POL-
SKIEJ GOSPODARKI. Dziękuję również Gościom, którzy 
przyjęli zaproszenie na nasze wydarzenie, oraz przede 

wszystkim Nominowanym i  Laureatom. To Wy jeste-
ście najcenniejszymi kryształami w  koronie pol-

skiej gospodarki. Wyznaczacie trendy, tworzycie 
potencjał biznesowy, jesteście filarami bezpie-
czeństwa naszego kraju w wymiarze ekonomicz-
nym i strategicznym. Jesteśmy dumni z Waszych 

osiągnięć. Chcielibyśmy, żeby takich lide-
rów w naszej gospodarce z każdym ro-

kiem było coraz najwięcej. I  wierzy-
my, że tak właśnie będzie. Dlatego 

już dziś zapraszam na trze-
cią edycję wydarzenia. 

Odkrywajmy nasze 
kryształy i chwal-
my się nimi. 

04 �KONKURS   
KRYSZTAŁY TRAFIŁY W DOBRE RĘCE  
22 maja podczas uroczystej gali poznaliśmy laureatów drugiej edycji 
Konkursu KRYSZTAŁY POLSKIEJ GOSPODARKI.

14 �BIZNES   
LEAN MANUFACTURING JEST JAK DIETA 
Lean Manufacturing to zmiana sposobu myślenia i stylu zarządzania 
przedsiębiorstwem – mówi nam Jarosław Sobkowiak, prezes BDO Advisory.

18 �PODATKI   
USZCZELNIANIE LUKI W CIT IDZIE CORAZ WOLNIEJ  
Trudno oprzeć się wrażeniu, że CIT jest w Polsce podatkiem w pewnym sensie… 
dobrowolnym. Stosując kreatywną księgowość, w zasadzie można go uniknąć.

20 �WYWIAD NUMERU   
POLSKA MOŻE WYCOFAĆ SIĘ Z UNIJNEJ POLITYKI KLIMATYCZNEJ
Dr Grzegorz Chocian, prezes Fundacji Konstruktywnej Ekologii Ecoprobono, 
tłumaczy nam, w jaki sposób Polska może wycofać się z unijnej polityki 
klimatycznej bez wychodzenia z Unii Europejskiej.

29 �SPECJALNY DODATEK   
PRAWDA WYSZŁA NA ULICĘ 
W specjalnym dodatku przypominamy historię Poznańskiego 
Czerwca ’56, kiedy doszło do pierwszego w powojennej Polsce strajku 
generalnego robotników, który przerodził się w krwawe zamieszki.

45 �SPONSORING   
SPORT TWORZY DOBRY KLIMAT DLA BIZNESU 
Blisko 100 sportowców, ponad 70 klubów, 11 związków, 2 komitety  
i 300 tys. dzieci objętych programami sportowymi – Grupa ORLEN 
umocniła pozycję największego sponsora polskiego sportu.

46 �GOSPODARKA   
NOWA ROLNICZA RZECZYWISTOŚĆ 
Rozpoczęło się nowe rozdanie na europejskiej gospodarczej szachownicy. 
Czas porzucić patologiczne przywiązanie do pierwszego ogniwa 
łańcucha dostaw i skupić się na zagospodarowaniu struktur wyższych.

52 �INWESTYCJE   
WCIĄŻ ROŚNIE ZAPOTRZEBOWANIE NA MIEDŹ 
Zielone technologie, rozwój sztucznej inteligencji oraz rozwój sieci 
5G – te nowoczesne procesy łączy jedno: miedź. Współczesny świat 
potrzebuje czerwonego metalu jak nigdy dotąd.

58 �RECENZJA   
SZTUCZNA INTELIGENCJA NIE POPROSI O PODWYŻKĘ? 
„SI pracuje na okrągło, nie choruje, nie skarży się i nie oczekuje 
wynagrodzenia” – piszą autorzy książki „Sztuczna inteligencja 2041”. 
Zachwalają czy straszą?
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Poznaliśmy zwycięzców II edycji konkursu  
KRYSZTAŁY POLSKIEJ GOSPODARKI. Podczas 
uroczystej gali, która odbyła się 22 maja w Ufficio 
Primo w Warszawie, Kapituła Konkursu przyznała 
nagrody w sześciu kategoriach. Wyjątkowe statuetki 
z zielonego złota trafiły w godne ręce.� Krzysztof  BUDKA

Celem wydarzenia jest 
promowanie polskich 
firm, rozwoju gospo-

darczego Polski i  dobrych 
praktyk biznesowych, a  także 

wspieranie idei przedsiębior-
czości, innowacyjności oraz 
kreatywności. Gdy polskie fir-
my, które prezentują niesza-
blonowe, innowacyjne pomy-

sły, otrzymają odpowiednie 
wsparcie: merytoryczne i  fi-
nansowe, to z  powodzeniem 
będą mogły rozwijać swoją 
działalność oraz zasilać krajo-
wą gospodarkę. I taka właśnie 
idea przyświeca konkursowi 
„Kryształy Polskiej Gospo-
darki”, łączącemu przedsię-
biorców oraz startupy z Part-
nerami, którzy dzieląc się 
swoim know-how lub udzie-
lając wsparcia finansowego, 

umożliwiają im realizację biz-
nesowej wizji.

Konkurs z charakterem
Uczestnikiem konkursu mogła 
zostać osoba fizyczna legity-
mująca się obywatelstwem pol-
skim, która zarządza lub jest 
właścicielem podmiotu gospo-
darczego prowadzącego dzia-
łalność wytwórczą bądź inną, 
mającego siedzibę na tery-
torium Polski i  posiadającego 

większościowy udział polskiego 
kapitału.

Nominowanym w  konkur-
sie mógł zostać przedsiębior-
ca wskazany przez kapitułę na 
podstawie zgłoszeń przesła-
nych przez zainteresowanych 
przedsiębiorców, instytucje, or-
ganizacje gospodarcze, korpo-
racje zawodowe oraz na pod-
stawie własnego doświadczenia, 
publikacji w  prasie branżowej 
i  gospodarczej, raportów go-

spodarczych, raportów rządo-
wych oraz raportów GUS.

Konkurs składał się z dwóch 
części. Pierwsza polegała na 
objęciu patronatem rozwojo-
wym przez mecenasa wydarze-
nia wybranego startupu, nada-
jąc tym samym realne wsparcie 
jego inicjatywom gospodar-
czym. W drugiej części Kapitu-
ła Konkursu przyznała nagrody 
w  pięciu pozostałych katego-
riach.

Statuetki trafiły w dobre ręce

Kryształy Polskiej Gospodarki 2022KONKURS
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Laureaci II edycji
Kto wygrał w  poszczególnych 
kategoriach?

• �PATRONAT 
ROZWOJOWY

Nagroda wytypo-
wana przez PKO 
Bank Polski, mece-
nasa konkursu, dla 
startupu InStre-
amly P.S.A. Sta-
tuetkę odebrał co-
-founder i prezes 
zarządu InStream-
ly Maciej Sawicki.

• WSPARCIE MŚP 
Nagroda dla pod-
miotu za udzielenie wsparcia 
małym i średnim przedsiębior-
com trafiła do Banku Gospo-

darstwa Krajowego, który jest 
twórcą i animatorem platformy 

3W (woda – wodór – wę-
giel). Nagrodę ode-
brała prezes zarządu 
BGK Beata Daszyń-
ska-Muzyczka.

• �SAMORZĄD  
PRZYJAZNY 
PRZEDSIĘBIORCOM

Nagroda dla JST za 
wyjątkowe działanie 
na rzecz przedsiębior-
ców przyznana zosta-
ła Starostwu Powia-
towemu w Pleszewie. 
Odebrał ją starosta 
Maciej Wasielewski. 

Uzasadnienie: za pobudzenie 
lokalnego rynku pracy dzięki 
projektom edukacyjnym zwią-

zanym z rzemiosłem i szkolnic-
twem zawodowym.

• ODPOWIEDZIALNY BIZNES 
Nagroda dla przedsiębiorstwa 
wyjątkowo zaangażowane-
go w działalność charytatywną, 
prospołeczną czy ekologiczną 
trafiła do firmy MO-BRUK S.A. 
Statuetkę odebrał prezes za-
rządu Henryk Siodmok. Firma 
przetwarza niebezpieczne dla 
środowiska odpady przemy-
słowe w surowce obojętne śro-
dowisku, które z powodzeniem 
wykorzystuje się w różnych ob-
szarach przemysłu i budow-
nictwa.

• ZIELONE INNOWACJE 
W tej kategorii wyróżnienie 
dla przedsiębiorstwa oferują-

Finałowa gala 
konkursu „Kryształy 
Polskiej Gospodarki” 
to święto osób, które 

swoją codzienną 
aktywnością 

przyczyniają się 
do budowania 

potencjału 
i konkurencyjności 

naszego kraju.

Prezes BGK Beata 
Daszyńska-Muzyczka 
ze statuetką za  
zwycięstwo w kategorii 
WSPARCIE MŚP.

Starosta pleszewski Maciej Wasielewski uhonorowany nagrodą 
w kategorii SAMORZĄD PRZYJAZNY PRZEDSIĘBIORCOM.

Wicepremier Jacek Sasin nagrał specjalne podziękowanie  
dla Kapituły Konkursu oraz organizatorów gali.

KONKURS
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cego proekologiczne rozwiąza-
nia i produkty Kapituła Konkur-
su przyznała The True 
Green – twórcom 
kompozytu na bazie 
nieprzetworzonych 
łodyg konopi włók-
nistej, który z powo-
dzeniem może być 
używany w meblar-
stwie i budownic-
twie, a także do wy-
kończenia wnętrz 
i zastępować drew-
no. Statuetkę ode-
brał prezes zarządu 
The True Green Ra-
fał Sagan.

• �OSOBOWOŚĆ ROKU
Nagrodą dla osoby publicz-
nej ze świata mediów, poli-

tyki, nauki czy dla instytucji za 
wkład na rzecz rozwoju i pro-

mocji polskiej gospodar-
ki Kapituła Konkursu 
uhonorowała wice-
premiera Jacka Sa-
sina za koordynację 
akcji z zabezpiecze-
niem dostaw wę-
gla na sezon zimowy. 
W imieniu wicepre-
miera statuetkę ode-
brał sekretarz stanu 
w Ministerstwie Ak-
tywów Państwowych 
Andrzej Śliwka.

Oprócz laure-
atów wybranych 

przez Kapitułę Konkursu wy-
dawca „Forum Polskiej Gospo-
darki”, organizator wydarzenia, 

uhonorował jeszcze NAGRO-
DĄ REDAKCJI:  Daniela Obajt-
ka,  prezesa zarządu PKN 
ORLEN S.A. (statuetkę, któ-
rą odebrał wiceprezes zarzą-
du PKN ORLEN Jan Szewczak, 
wręczył prezes zarządu Forum 
Polskiej Gospodarki Sp. z  o.o. 
Grzegorz Tomaszewski);  GRU-
PĘ AZOTY S.A. za projekt Po-
limery Police (statuetkę, któ-
rą odebrał wiceprezes zarządu 
Grupa Azoty S.A. Grzegorz 
Kądzielawski, wręczył wice-
prezes zarządu Forum Polskiej 
Gospodarki Sp. z o.o. Piotr Ho-
fman) oraz Andrzeja Bieńcza-
ka, przedsiębiorcę, prezesa 
firmy Eleo Development, zało-
życiela Fundacji Pomocy Dzie-
ciom im. Stanisławy Bieńczak 
w  Brzozowie, któremu statu-

Gdy polskie firmy, 
które prezentują 
nieszablonowe, 

innowacyjne 
pomysły, otrzymają 

odpowiednie 
wsparcie, to 

z powodzeniem 
będą mogły rozwijać 

swoją działalność 
oraz zasilać krajową 

gospodarkę.

Humory wszystkim  
gościom dopisywały.

Wiceminister aktywów  
państwowy Andrzej Śliwka 
odczytał list od Jarosława 
Kaczyńskiego.

Prezes InStreamly Maciej Sawicki  
z nagrodą PATRONAT ROZWOJOWY.

List od prezesa Prawa i Sprawiedliwości 
Jarosława Kaczyńskiego z gratulacjami 
do laureatów i organizatorów konkursu 
KRYSZTAŁY POLSKIEJ GOSPODARKI.

KONKURS
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etkę wręczył red. nacz. „Forum 
Polskiej Gospodarki” Krzysztof 
Budka.

List od prezesa PiS
Specjalny list z  gratulacja-
mi dla laureatów i  organiza-
torów przysłał prezes Prawa 
i Sprawiedliwości Jarosław Ka-
czyński, podkreślając w  nim, 
że konkurs jest świętem osób, 

które swoją codzienną aktyw-
nością przyczyniają się do bu-
dowania potencjału i  konku-
rencyjności naszego kraju. „Jest 
rzeczą wielkiej wagi, by doko-
nania Przedsiębiorców, a  tak-
że sukcesy Osób i  Podmiotów 
wspierających na różne spo-
soby przedsiębiorczość, były 
jak najszerzej znane i  pełniły 
funkcje wzorcotwórcze. Polscy 

przedsiębiorcy – jak to dosko-
nale wiemy – odnoszą wie-
le sukcesów. Z  ich osiągnięć 
mamy prawo być dumni” – na-
pisał prezes PiS.

I dodał: „Pragnę w tym miej-
scu z  całego serca pogratulo-
wać Państwu Laureatom dru-
giej edycji Konkursu »Kryształy 
Polskiej Gospodarki« tych za-
szczytnych wyróżnień, zaś Pań-

stwu, którzy otrzymali nomi-
nacje – znalezienia się w  tym 
znamienitym gronie. Osob-
ne powinszowania chciałbym 
przekazać Państwu Organiza-
torom tej wspaniałej inicjatywy. 
Wierzę, że konkurs będzie się 
dynamicznie rozwijał i że z każ-
dą kolejną jego odsłoną wybór 
laureatów oraz wyłonienie no-
minowanych będzie coraz trud-
niejszym zadaniem, z  racji bo-
gactwa dokonań w  dziedzinie 
prowadzenia działalności go-
spodarczej, jak i w sferze wspie-
rania tejże. Pragnę życzyć, by ta 
inicjatywa »Forum Polskiej Go-
spodarki« wnosiła jak najwięk-
szy wkład w budowę Polski na-
szych marzeń – silnej dostatniej 
i  liczącej się na arenie między-
narodowej Rzeczypospolitej. 
Proszę przyjąć moje najser-
deczniejsze pozdrowienia!”.

List w imieniu Jarosława Ka-
czyńskiego odczytał wicemi-
nister aktywów państwowych 
Andrzej Śliwka.

     KAPITUŁA KONKURSU����������������������������������������������������������������������������������������

Andrzej  
SADOWSKI

prezydent 
Centrum  

im. Adama Smitha

Zdzisław  
SOKAL
doradca 

społeczny 
prezydenta RP

prof. Zbigniew  
KRYSIAK

przewodniczący 
Rady Programo-
wej Instytutu My-

śli Schumana

prof. Konrad 
RACZKOWSKI

prorektor  
ds. finansowych, 

dyrektor Centrum 
Gospodarki  

Światowej UKSW

Krzysztof 
PRZYBYŁ

prezes zarządu 
Fundacji 

Polskiego Godła 
Promocyjnego 
„Teraz Polska”

Grzegorz 
TOMASZEWSKI

prezes  
zarządu 

Forum Polskiej 
Gospodarki  

Sp. z o.o.

Piotr  
HOFMAN
wiceprezes 

zarządu 
Forum Polskiej 

Gospodarki  
Sp. z o.o.

Bartosz 
TOMCZYK
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zarządu 
Forum Polskiej 
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Statuetki, jakimi zostali 
uhonorowani laureaci.

Prezes FPG Grzegorz  
Tomaszewski w trakcie  
wywiadu dla TVP Info.

Andrzej Bieńczak – jeden z laureatów  
w kategorii NAGRODA REDAKCJI.

KONKURS



Wyjątkowe statuetki
Warto dodać jeszcze kilka zdań 
o wyjątkowych statuetkach, jaki-
mi zostali uhonorowani laureaci. 
Każda jest jedyna w swoim ro-
dzaju, niepowtarzalna. Wszyst-
kie łączy zielone złoto.

Czym owo zielone złoto jest? 
Chodzi o chryzopraz – najsław-
niejszy polski kamień szlachet-

ny. To zabarwiony na zielono 
chalcedon lub opal. Najczęściej 
pojawia się w postaci żył w ska-
łach serpentynowych, a  więc 
występuje w  pobliżu nefrytu. 
Jego zielone zabarwienie (od 
którego wziął swą nazwę, któ-
ra po grecku oznacza właśnie 
„zielone złoto”) pochodzi od do-
mieszki uwodnionego krzemia-

nu niklu. Na przestrzeni wieków 
był cenionym kamieniem szla-
chetnym, jednak szczyt jego po-
pularności w Europie przypadał 
na XIX wiek. Pierwszą dużą żyłę 
chryzoprazu w  skale serpen-
tynitowej znaleziono w  1740 r. 
w  Koźmicach koło Ząbkowic 
Śląskich. Od tego momentu stał 
się najsławniejszym polskim 
kamieniem szlachetnym.

Czas na trzecią edycję
Serdecznie dziękujemy wszyst-
kim Partnerom i  Patronom za 
pomoc i  wsparcie przy orga-
nizacji Gali II edycji Konkursu 
KRYSZTAŁY POLSKIEJ GOSPO-
DARKI. Zainteresowanie wy-
darzeniem przeszło nasze naj-
śmielsze oczekiwania. Dlatego 
już dziś zapowiadamy rozpo-
częcie prac nad trzecią edycją. 
Wszystkich chętnych zaprasza-
my do udziału, bacznej obser-
wacji polskiej sceny gospodar-
czej i zgłaszania kandydatur do 
nominacji.�   

Wieczór umilał gościom  
kwartet smyczkowy Etnosomnia.

KONKURS



Przeciągające się spowolnie-
nie gospodarcze powoduje, że 
przedsiębiorcy szukają spo-
sobów na optymalizację pro-
cesów w  swoich firmach. Jed-
ną z  dróg, na którą wchodzą, 
jest Lean Manufacturing. Czy 
to słuszna decyzja?

Oczywiście, choć muszę pod-
kreślić, że spowolnienie go-
spodarcze traktuję jedynie jako 
sytuację, która skłania wie-
lu przedsiębiorców do poszuki-
wań, w jaki sposób podnieść do-
datkowo efektywność własnego 
przedsiębiorstwa. Nie wątpię, że 
naturalną cechą każdego przed-
siębiorcy jest dążenie do opty-
malizacji, ciągła poprawa, szu-
kanie oszczędności i  poprawa 
efektywności. Lean Manufac-
turing jest metodologią, któ-
ra umożliwia realizację tych ce-
lów w  sposób systematyczny, 
poparty doświadczeniami ze-
branymi przez wiele przedsię-
biorstw, na czele z Toyotą, i przez 
wiele dziesięcioleci. Warto jed-
nak od razu na wstępie naszej 
rozmowy podkreślić, że z  Lean 
Manufacturing jest jak z dietą. To 
zmiana sposobu myślenia i sty-
lu zarządzania, a nie jednorazo-
wa akcja, która ma uzdrowić or-

ganizację. Musimy mieć bowiem 
świadomość, że Lean Manufac-
turing jest metodyką ciągłego 
doskonalenia, a  więc nigdy się 
nie kończy, no i  wreszcie – jak 
każda zmiana kultury organiza-
cyjnej – wymaga czasu i zaan-
gażowania, a więc na pewno nie 
będzie remedium dla 
firm w  sytuacji kry-
tycznej. One bowiem 
najczęściej wymagają 
radykalnej i głębokiej 
restrukturyzacji.

Czym dokładnie 
Lean Manufacturing 
jest w praktyce?

Taichi Ohno, twór-
ca Systemu Pro-
dukcyjnego Toyoty, 
a  więc prekurso-
ra Lean Manufac-
turing, powiedział: 
„Wszystko, co robimy, 
polega na skracaniu czasu od 
momentu złożenia zamówie-
nia przez klienta do momen-
tu, kiedy dostaniemy pienią-
dze. Ciągle redukujemy ten czas 
poprzez eliminację marnotraw-
stwa”. Nadrzędną ideą Lean jest 
więc poprawa przepływu dzię-
ki systematycznej eliminacji 

marnotrawstwa, co powoduje, 
że proces jest tańszy, bardziej 
efektywny i  daje coraz lep-
szej jakości produkty lub usłu-
gi. Sama nazwa Lean Manufac-
turing została stworzona przez 
Amerykanów Jima Womacka 
i Dana Jonesa na określenie To-

yota Production System. 
Spopularyzowali ją 
James P. Womack, 
Daniel T. Jones i Da-
niel Roos po wyda-
niu w  1990 r. książ-
ki „The Machine That 
Changed the World” 
(Maszyna, która 
zmieniła świat). Nie 
ma jednak jednej 
naukowej definicji 
Lean Manufacturing. 
Zamiast tego mo-
żemy powiedzieć, 
że Lean to: szczupłe 

wytwarzanie; zdolność 
do identyfikacji i eliminacji mar-
notrawstwa (czynności niedo-
dających wartości); że polega na 
przeorganizowaniu wszystkie-
go, co dotyczy firmy; że robi się 
to tak, aby porzucić wszystkie 
czynności niepotrzebnew  taki 
sposób, aby zamówienie klien-
ta zmieniało się na dostawę 

Lean Manufacturing jest jak dieta
Lean Manufacturing to zmiana sposobu myślenia i stylu zarządzania 
przedsiębiorstwem, a nie jednorazowa akcja, która ma uzdrowić organizację. 
Jednak decyzja o wejściu na drogę Lean w firmie, podobnie jak przy 
rozpoczęciu zdrowej diety, może przynieść wiele korzyści – mówi Jarosław 
Sobkowiak, prezes BDO Advisory. � Rozmawiała Ewa KONDERAK
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produkcji, usprawnienia organi-
zacji i zarządzania, podnoszenia 
produktywności produkcji i pra-
cy, minimalizowania zapasów 
i kosztów produkcji oraz uzyska-

nia jak najwyższych wyników 
ekonomicznych.

Od czego proces Lean w firmie 
się zaczyna?

Z  mojego doświadczenia 
wynika, że najlepiej rozpo-
cząć od kompleksowego au-
dytu procesowego przedsię-
biorstwa, który pozwoli na 
zbudowanie długofalowej wi-
zji podzielonej na krótsze kro-
ki. W mojej ocenie najlepszym 
rozwiązaniem jest przygoto-
wanie średnioterminowej stra-
tegii 3–5-letniej podzielnej na 
etapy półroczne. Pozwala ona 
dostosować priorytety dobrane 
do sytuacji przedsiębiorstwa. 

Każdy etap powinien za-
czynać się od jednoznaczne-
go zdefiniowania celów o cha-
rakterze SMART, a kończyć na 
ocenie efektów, przeprowadze-
niu audytu weryfikującego sy-
tuację i  skutkującego ewentu-
alną korektą planów.

Równocześnie nie należy za-
pominać, że ważnym aspektem 
programu wdrożenia Lean Ma-
nufacturing są z jednej strony 
mierzalne efekty, bo dla nich 
przecież realizujemy dzia-
łania optymalizacyjne, ale 
z drugiej rozwój wiedzy. Lean 
Manufacturing to przede 
wszystkim zmiana kultury 
organizacyjnej. W  tym celu 
koniecznością jest przygo-
towanie i realizacja progra-
mu szkoleń, które szczegól-
nie w początkowych fazach 
rozwoju tej metodyki mają 
znaczenie kluczowe.

wielokrotnie taniej, szybciej, le-
piej, przyjemniej dla pracowni-
ków, zapewniając większe do-
chody firmie; że działa w  celu 
pozyskania nowych klientów, 
skrócenia cykli realizacji pro-
dukcji, jak najwyższej jakości 

Zarządzanie firmą

We wdrożeniu  
Lean Manufacturing 
możemy świętować 
tylko jeden moment 

– rozpoczęcie 
programu. Lean 

Manufacturing jest 
metodyką ciągłego 
doskonalenia, a więc 

nigdy się  
nie kończy.
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W  naszej praktyce począ-
tek wdrożenia to jednak nie tyl-
ko szkolenie i  rozwój rozwiązań 
organizacyjnych, to także duża 
koncentracja i dbałość o wszyst-
kich interesariuszy tak, aby byli 
właściwie poinformowani i  aby 
zadbać o  właściwe zaangażo-
wanie pracowników w  program. 
Tylko to bowiem daje gwarancje 
sukcesu.

Jakie są kolejne etapy?
Trochę już o nich powiedzia-

łem, ale dodajmy, że konkret-

na struktura merytoryczna dzia-
łań jest uzależniona od sytuacji 
przedsiębiorstwa i jego potrzeb, 
gdyż musimy pamiętać, że gwa-
rancją rozwoju Lean Manufac-
turing jest uzyskiwanie mierzal-
nych efektów uzasadniających 
wysiłek organizacji.

Czy wdrożenie Lean w  firmie 
wiąże się z  poniesieniem jakiś 
nakładów?

Jak każda zmiana, droga do 
Lean nie jest drogą bezkoszto-
wą, choć niekoniecznie wiąże się 

z jednorazowymi dużymi inwe-
stycjami. Nie oznacza to jed-
nak, że nie będziemy ponosić 
wydatków, choćby tylko w  for-
mie zaangażowania czasu pra-
cy pracowników w działania do-
skonalące.

Jakich efektów można się spo-
dziewać po wdrożeniu zmian, 
o których opowiedzieliśmy?

W naszej praktyce najczęściej 
koncentrujemy się na popra-
wie efektywności pracy, produk-
tywności, jakości. Są to naczynia 
połączone, więc często popra-
wa jakości wewnętrznej proce-
su będzie skutkować poprawą 
produktywności. Ponadto często 
mamy do czynienia ze zmniej-
szeniem awaryjności, skróce-
niem czasu usuwania awarii, 
zmniejszeniem zapasów, w  tym 
międzyoperacyjnych, czy też 
zmniejszeniem wykorzystywa-
nej powierzchni. Jak widać, są to 
głównie efekty i wskaźniki o cha-
rakterze operacyjnym, ale ma-
jące jednoznaczny wpływ na 
wyniki ekonomiczne przedsię-
biorstwa. 

Czy przejście na kulturę Lean 
kończy proces doskonalenia 
przedsiębiorstwa?

Niestety nie, o  czym już 
wspomniałem. We wdrożeniu 
Lean Manufacturing możemy 
świętować tylko jeden moment 
– rozpoczęcie programu. Lean 
Manufacturing jest metodyką 
ciągłego doskonalenia, a  więc 
nigdy się nie kończy, nigdy nie 
możemy być syci i  zadowoleni. 
Toyota przecież doskonali się od 
kilkudziesięciu lat i  nie ogłosiła 
jeszcze końca.�
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dochodów należnych z  tytułu 
tego podatku. To niemała kwo-
ta, bo przekłada się na wartość 
ok. 20–30 mld zł. Rozbieżności 
są znaczące, ponieważ wciąż 
trudno wypracować jedno-
znaczną i sprawdzoną metodo-
logię, która wytropiłaby wszel-
kie praktyki optymalizacyjne. 

Było jednak dużo gorzej. 
W  2014 r. luka w  CIT wynosi-
ła około 52 proc. Jej zmniej-
szanie się naturalnie znajduje 
odzwierciedlenie w  wysokości 
wpływów podatkowych. Dla 
przykładu – w  2014 r. wpły-
wy z CIT wyniosły 29,7 mld zł. 
W 2020 r. było to już 52,6 mld 
zł, a  wstępne dane za 2022 r. 
mówią o  kwocie przekraczają-
cej nieznacznie 70 mld zł.

Podatek powinien  
być prosty
Faktem jest jednak także, że luka 
w  CIT kurczy się coraz wolniej. 
To naturalne, ponieważ w ostat-
nich latach w życie weszło wie-
le przepisów uszczelniających 
system rządzący podatkiem 
dochodowym od osób praw-
nych. Efekty są jednak takie, że 
– mimo dynamicznego niwelo-
wania luki w  latach 2016–2018 
– w 2019 r. zaczęła ona kurczyć 
się znacznie wolniej, a w 2020 r. 
zanotowano jej niewielki rozrost. 

Być może dalsze niwelowanie 
luki w CIT wymagać będzie dzia-
łań wykraczających poza krajowe 
podwórko. Może jednak próby 
usystematyzowania kwestii CIT 
na poziomie międzynarodowym 
okazałyby się zbędne, gdyby re-
alnie rozważyć wreszcie ideę po-
datku przychodowego?

Powinien być to podatek 
bardzo prosty. Eksperci wska-
zują, że aby ta danina pozo-
stała neutralna z  punktu wi-
dzenia budżetu, jej wysokość 
powinna oscylować w  grani-
cach 1 proc. przychodów. Sama 
danina powinna mieć charak-
ter powszechny, obligatoryj-
ny, wymykający się ulgom czy 
osobnym metodom rozliczania.

W każdym razie coś z CIT na-
leży zrobić, bo jest to podatek da-
lece niedoskonały. Sami przed-
siębiorcy wskazują choćby na 
niebywałe problemy z  interpre-
tacją przepisów. To jednak tylko 
czubek góry lodowej..�

Coraz większe wpływy
Według badań Polskiego In-
stytutu Ekonomicznego jeszcze 
w 2020 r. wielkość luki w CIT sza-
cowana była na 26 mld zł. W re-
lacji do PKB wyniosła ona na-
tomiast 1,1 proc. O ile wiele firm 
zaczęło w  ostatnich latach nie-
co rzetelniej podchodzić do kwe-
stii płatności CIT, o tyle w okresie 
2014–2020 luka w CIT w odnie-
sieniu do zagranicznych spół-
ek zwiększyła się z  2,3 do aż  
4,1 mld zł. Na 4,1 mld zł PIE okre-
śla z  kolei straty z  tytułu tran-
sgranicznych wypłat zysków  
kapitałowych. Ta wartość w  la-
tach 2019–2020 zwiększyła się 
o 0,5 mld zł.

W 2020 r. luka w CIT mogła 
stanowić nawet około 30 proc. 

W ostatnich latach temat 
podatku dochodo-
wego od osób praw-

nych stał się wyjątkowo me-
dialny. Pewne firmy chwalą się 
– i słusznie – że do kwestii płat-
ności CIT podchodzą rzetelnie, 
inne brylują w działaniach zwią-
zanych z  mniejszą lub większą 
optymalizacją podatkową.

Przekłada się to na niena-
turalne rozwarstwienie wśród 
płatników podatku. Istnieją bo-
wiem potężne firmy, które po-
datku CIT płacą znacznie mniej 
niż przeciętna niewielka pol-
ska firma, przyjmując jednocze-
śnie ogromną pomoc publicz-
ną. Mamy też w  Polsce branże, 
w  których jedno przedsiębior-
stwo odpowiada za większość 
uiszczonego CIT w  sektorze, nie 
będąc wcale podmiotem gene-
rującym największe przychody.

Skoro można nie płacić…
Trudno oprzeć się wrażeniu, 
że CIT w  Polsce jest podatkiem 
w pewnym sensie dobrowolnym. 
Inwestując odpowiednie środ-
ki w  kadry podatkowych sza-
manów, od podatku tego sku-
tecznie da się uciec. Nie jest to 

wcale takie trudne. Mimo real-
nych działań uszczelniających 
prowadzonych od kilku lat przez 
Ministerstwo Finansów, wciąż 
mamy do czynienia ze zbyt dużą 
dozą kreatywności podatkowej. 
Zmiany w  przepisach leasingo-
wych, szczegółowy monitoring 
faktur czy wprowadzenie me-
chanizmów utrudniających fir-
mom transferowanie zysków 
poza granice Polski z pewnością 
stanowią rodzaj broni akcepto-
walnie skutecznej w wal-
ce z  „optymalizato-
rami”, ale tematu nie 
zamykają. Zakłada-
nie spółek specjal-
nego przeznaczenia 
(SPV) w rajach podat-
kowych czy stosowa-
nie zawyżonych cen 
transferowych celem 
przenoszenia zy-
sków za granicę wciąż 
przyczyniają się do 
istnienia luki w CIT.

Jak wygląda to na 
przykładzie konkret-
nej branży? Związek Przedsię-
biorców i  Pracodawców zbadał 
sprawę w  odniesieniu do kon-
kretnych firm. Analizie poddano 

tu 18 spółek o rdzennie niemiec-
kim kapitale. Okazuje się, 

że w  latach 2012–
2020 zaledwie czte-
ry z  nich zapłaciły 
w  Polsce CIT w  wy-
sokości przekracza-
jącej 1 proc. przycho-
dów. Progu tego we 
wskazanym okresie 
nie przekroczyła na 
przykład żadna fir-
ma z  sektora mo-
toryzacyjnego. Re-
kordzista zapłacił tu 
podatek CIT w  wy-
sokości 0,003 proc. 

osiągniętego przychodu, otrzy-
mując jednocześnie największą 
spośród badanych podmiotów 
pomoc publiczną.

FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI18 19FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI

Dochody budżetowe

Uszczelnianie luki w CIT idzie coraz wolniej
PODATKI

Trudno oprzeć się wrażeniu, że CIT jest w Polsce 
podatkiem w pewnym sensie… dobrowolnym. 
Stosując kreatywną księgowość, w zasadzie można 
go uniknąć, o czym świadczy fakt, że rekordzista 
(firma z niemieckim kapitałem) zapłacił podatek CIT 
w wysokości 0,003 proc. osiągniętego przychodu.�  
� Jacek  PODGÓRSKI

W 2014 r. wpływy 
z CIT wyniosły  

29,7 mld zł.  
W 2020 r. było to 
już 52,6 mld zł, 
a wstępne dane 
za ubiegły rok 

mówią o kwocie 
przekraczającej 

nieznacznie  
70 mld zł.
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WYWIAD NUMERU Grzegorz Chocian

Polska może
wycofać się z unijnej 
polityki klimatycznej

każde z państw mogło stosować 
dowolnie przyjęte przez siebie 
metody, byle osiągnęło cel. Nie 
jest w tym nic złego, bo stara za-

sada – która dobrze, 
że obowiązuje – 
mówi, że zanieczysz-
czający płaci. Jak ktoś 
nabroi, to musi to po-
sprzątać albo zapła-
cić, żeby ktoś inny 
posprzątał. To ewo-
luowało w  kierunku 
kolejnych COP-ów. 
COP 24 w Katowicach 
był próbą ucieczki 
przed tym, co wymy-
śliła Unia Europejska. 
Chodzi o to, że Unia – 

jak zwykle toczona przez 
najróżniejszych lobbystów, co 
wychodzi coraz bardziej bole-
śnie – postanowiła przyjąć po-
szczególne pakiety, które będą 
bardzo zaostrzać politykę kli-
matyczną, by wysforować się na 
lidera. 

Jeśli chodzi o  dramat, który 
dzisiaj obserwujemy, to zaczę-
ło się to od lat 2013–2014? 

Zgadza się. Od momen-
tu, gdy w Parlamencie Europej-
skim przegłosowano ramy poli-
tyki klimatyczno-energetycznej 
do roku 2030. Komisja Europej-
ska była organem, który pro-
wadził procedurę wdrożenia. 
W  październiku 2014 r. Rada 
Europejska, w  naszym imieniu 
premier Ewa Kopacz, przegło-
sowała przyjęcie ram polity-
ki klimatyczno-energetycznej. 
To jest ten moment, kiedy za-
szyto wszystkie nieprawidłowo-
ści i głupoty obecnego systemu. 
Pierwszą systemową nieprawi-
dłowością było naruszanie pro-
cedury strategicznej oceny od-
działywania na środowisko. To 
jest pierwsza wina Polski, że nie 
zrobiła prawidłowego „spraw-
dzam”. Otóż procedura strate-
gicznej oceny oddziaływania na 
środowisko odnosi się do polityk, 

Kto zawinił ze strony polskich 
władz, że doszliśmy do tego 
momentu i  musimy wdrażać 
Europejski Zielony Ład z  jego 
destrukcyjnym dla 
gospodarki i kiesze-
ni obywateli pakie-
tem „Fit for 55”?

To był proces. Od 
lat 90. bardzo in-
tensywnie rozwijała 
się idea, która póź-
niej przyjęła postać 
COP-ów, czyli świa-
towych spotkań na 
rzecz ochrony Zie-
mi i  klimatu. Zaczę-
ło się od porozumie-
nia paryskiego, które 
mówiło o  potrzebie re-
dukcji różnych zanieczyszczeń, 
również tych związanych z ocie-
pleniem klimatu. Porozumie-
nie paryskie, do którego Polska 
przystąpiła, mówi o  osiąga-
niu pewnych limitów przez po-
szczególne państwa, z  tym że 

Dr Grzegorz Chocian, prezes Fundacji Konstruktywnej Ekologii Ecoprobono, 
tłumaczy nam, w jaki sposób Polska może wycofać się z unijnej polityki 
klimatycznej bez wychodzenia z Unii Europejskiej. � Rozmawiał Tomasz CUKIERNIK

Zgodnie 
z porozumieniem 
paryskim Polska 

może samodzielnie 
rozliczać CO2 swoimi 
metodami, natomiast 

próbuje się Polskę 
zmusić do tego,  
żeby rozliczała  

to wspólnie z innymi 
państwami.
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Po premier Kopacz były kolej-
ne decyzje polskich polityków. 
Istotna była też zgoda premie-
ra Mateusza Morawieckiego 
w grudniu 2020 r.

Były jeszcze pośrednie de-
cyzje, jak pakiet zimowy. Ale 
wszystkie te decyzje są opar-
te na dokumencie z  2014 r. „Fit 
for 55” jest uściśleniem, upgra-
deowaniem i poszerzeniem tych 
ram polityki klimatycznej z paź-
dziernika 2014 r. Choćby obok 
dotychczasowego, krytykowa-
nego ETS powstaje ETS2. Na 
problemy więcej tego samego! 

Ile w  tym jest winy premiera 
Morawieckiego?

Raczej szukałbym tego, co się 
działo w sierpniu 2020 r. Chodzi 
o stanowisko Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, które twierdziło, 
że w żaden sposób nie grozi to, 
że wobec Polski zostanie zasto-
sowany mechanizm praworząd-

ności. Niewykluczone, że 
w  2020 r. premier 
był wprowadzony 
w błąd co do mecha-
nizmu warunkowo-
ści, a z drugiej strony 
nadal słyszę, że wyj-
ście z polityki klima-
tycznej jest równo-
znaczne z  wyjściem 
z Unii Europejskiej. 

A nie jest?
To jest niepraw-

da, dlatego że to jest postawie-
nie sprawy zerojedynkowo, a  ja 
cały czas powtarzam, że nie 
trzeba wywracać stolika, żeby 
ugrać swoje. Wystarczy zro-
bić tej polityce „sprawdzam”. Jak 
już zaczęła się wojna na Ukra-

inie, premier Morawiecki po-
wiedział, że jest oburzony sytu-
acją, kiedy cena uprawnień jest 
tak zawyżona i że to efekt tego, 
iż instytucje finansowe speku-
lują uprawnieniami. Że trzeba 
się temu przyjrzeć i  doprowa-
dzić do sytuacji, w której tylko te 
przedsiębiorstwa, które faktycz-
nie emitują, będą miały prawo 
kupować uprawnienia, a  nie ja-
kieś banki, fundusze inwesty-
cyjne. Po tej wypowiedzi cena 
uprawnień w ciągu 2–3 dni spa-
dła o kilkanaście procent. Gdy-
by zrobiono to, co ja mówię, czyli 
gdyby przygotowano skargi do 
Trybunału Sprawiedliwości UE, 
a wcześniej zażądano od UE, aby 
przedstawiła rzetelne wylicze-
nia dotyczące „Fit for 55”, a żeby 
to zrobić, musi przeprowadzić 
rzetelną ewaluację ram polityki 
klimatycznej z 2014 r., to mogli-
byśmy wstrzymać się z wdraża-
niem, zawiesić udział w EU ETS 
do czasu wyjaśnienia tej całej 
sytuacji. Nie wywracamy stoli-
ka, tylko mówimy bardzo twar-
de „sprawdzam”. Zapewniam, 
że Polska wtedy wygra. Dlate-
go, że król EU ETS i „Fit for 55” 
jest nagi. Ten gigantyczny prze-
kręt klimatyczny, ta gigantyczna 
przekręciarska giełda upraw-
nień do emisji CO2 zacznie 
się chwiać w  posadach, dlate-
go że wszystkim, którzy gra-
li na zwyżkę cen, ten instrument 
może przynieść gigantyczne 
straty, jeśli cena uprawnień za-
cznie spadać. Dla własnego in-
teresu zaczną sprzedawać. Sami 
zaczną grać na spadki.   

Ale przecież nie chodzi tylko 
o ETS.

chodzi do tego transport, rolnic-
two, budownictwo. Ale nadal jest 
ręczne sterowanie na giełdzie 
uprawnień. Wyobraźmy sobie, 
że jesteśmy na giełdzie. 
Ktoś mówi: „od jutra 
co roku będzie wy-
cofywana część ak-
cji”. Czyli cena będzie 
rosła. Dokładnie tak 
było. To jest instru-
ment, który zapew-
nia bezpieczeństwo 
inwestycyjne, bo za-
wsze będzie dro-
żał. Dlatego zaczęły 
w to inwestować fun-
dusze inwestycyjne, 
bo uznały, że to kapitalna inwe-
stycja. Wtedy zaczęły sztucznie 
podnosić się ceny tych upraw-
nień i  przed wybuchem wojny 
na Ukrainie byliśmy świadka-
mi tego, jak drogie były upraw-
nienia. 

programów, planów, czyli poli-
tyki klimatyczno-energetycz-
nej. Aby prawidłowo ją wdrożyć, 
trzeba prawidłowo ocenić skut-
ki społeczne i gospodarcze ta-
kiego wdrożenia. W  odniesie-
niu nie tylko do przyrody, ale 
również do człowieka. I nie tyl-
ko w ujęciu ogólnounijnym, ale 
w  podziale na kraje członkow-
skie, poszczególne obszary sta-
tystyczne, tzw. NUTS-y, i w po-
dziale na poszczególne branże, 
np. przemysł cementowy, sta-
lowy, energetykę, szkło, pro-
dukcję papieru. To były te bran-
że, które jako pierwsze zostały 
objęte limitami CO2. I mamy tu 
złamanie porozumienia pary-
skiego – bo ograniczono to tyl-
ko do niektórych branż. Po dru-
gie – narzucono jedyne słuszne 
technologie. Miało się to odby-
wać tylko poprzez OZE i  po-
przez wycofywanie z  rynku EU 
ETS uprawnień do emisji CO2. 
Kolejna rzecz – zdecydowa-
no, że również instytucje finan-
sowe będą mogły handlować 
tymi uprawnieniami od 2018 r. 
To wszystko się pięknie skła-
da w pewien ciąg logiczny: póź-
niej jest wywindowanie cen CO2. 
Jest dramat, trzeba uciekać, za-
mykać kopalnie, a  przemysły 
energochłonne trzeba wypro-
wadzać z  UE, trzeba przecho-
dzić na gaz, rosyjski oczywi-
ście. Tak to zostało wymyślone. 
To był straszny plan dla Europy, 
jeśli chodzi o nieuczciwość eko-
logiczną. Bo nie chodziło o wy-
równywanie szans, nie chodziło 
o  zmniejszanie emisji, ale o  to, 
żeby pewne technologie były 
promowane, a  inne przemysły 
zamykane. Należało w  2014 r. 

dołożyć wszelkiej staranności, 
żeby wymagać od Komisji Eu-
ropejskiej tego, by prawidłowo 
przeprowadziła procedury. Pi-
sałem wtedy, że premier Ewa 
Kopacz nie powinna nad tym 
głosować, bo to się nie nadaje 
do głosowania. Podałem kon-
kretne przepisy – które punk-
ty pogwałcono. I  co? I  nic. Nikt 
się nie zająknął ani wtedy, ani 
teraz. Mówiłem o  tym na pre-
COP 24 w Katowicach w sierpniu  
2018 r., gdzie zostałem zapro-
szony przez prof. Jana Szysz-
ko. Wywołałem wtedy ogrom-
ne poruszenie na sali, gdzie 
było kilkaset osób. Mówiono, że 
ten gość chce podważyć polity-
kę klimatyczną. Odpowiedzia-
łem, że nie chcę podważać po-
lityki klimatycznej. Chcę, żeby 
była robiona zgodnie z  pra-
wem. Osoby z „dobrej zmiany” 
na poziomie ministrów mówi-

ły mi, że wiedzą, iż mam rację, 
tylko nie wiedzą, jak zbudować 
większość w Parlamencie Euro-
pejskim. Czyli nie musimy wy-
chodzić z  Unii Europejskiej ani 
polityki klimatycznej wprost, 
tylko należy doprowadzić do 
sytuacji, w której sama Unia bę-
dzie musiała wycofać się z wa-
dliwych formalnie zapisów. Bo 
przecież nie można naruszać 
„praworządności” we wdrażaniu 
polityk europejskich. Prawda? 

Kto zyskał na tym, że UE za-
częła działać jakby wbrew 
temu, co ustalono na COP-ach?

UE ma swoje prawo. Nie mu-
siała wprost wdrażać COP-ów. 
Ona się do nich odwoływała, 
żeby uzasadniać swoje działa-
nie, które było i jest bardziej re-
strykcyjne. Dotyczy tego, żeby 
ograniczać emisje w  konkret-
nych przemysłach. Teraz do-
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Koszty „Fit for 55” 
Polski to jest  

1,5 bln zł zadłużenia, 
czyli jesteśmy 
bankrutami,  

jeśli chcielibyśmy  
do tego podejść tak,  

jak chce tego Komisja  
Europejska.



Mówimy np. jeszcze o upraw-
nieniach do emisji metanu. Jed-
nak chciałbym się skupić na CO2, 
bo to jest kryptowaluta, za po-
mocą której reguluje się konku-
rencyjność gospodarki. Unia bę-
dzie mogła powiedzieć, że na 
nasz teren będą mogły wchodzić 
tylko produkty zeroemisyjne, 
a jeśli nie, to muszą nam zapła-
cić, że wyemitowali. To w  sumie 
nie jest takie głupie, gdyby 
uznać, że UE chciałaby się w ten 
sposób ustawić konkurencyj-
nie, tylko że zanim UE stanie się 
konkurencyjna w  ten sposób, to 
całkowicie zarżnie swoją gospo-
darkę. Dlatego że znajdą się inni, 
którzy powiedzą, że są zeroemi-
syjni, np. stosując zasadę po-
rozumienia paryskiego w  inny 
sposób, a  swój przemysł będą 
rozwijać. Zgodnie z porozumie-
niem paryskim Polska może sa-
modzielnie rozliczać CO2 swoimi 
metodami, natomiast próbuje 
się Polskę zmusić do tego, żeby 
rozliczała to wspólnie z  innymi 
państwami i uwierzono w  to, co 
kiedyś pięknie prof. Szyszko wy-
liczał, w jaki sposób lasy pochła-
niają CO2. Dlatego też jest walka 
o lasy. Kto będzie miał lasy, ten 
będzie miał aktywo, którym bę-
dzie mógł rozliczać pochłania-
nie CO2.  

Kto więc za to wszystko odpo-
wiada?

Przydałaby się tu komisja ba-
dająca przyczyny i  skutki, po-
nieważ są różne ośrodki, któ-
re w  tym uczestniczyły i  wiele 
chciałoby ukryć swoje błędy. Nie 
wykazały się również instytucje 
państwowe, które w imieniu Pol-
ski prowadziły procedurę strate-

gicznej oceny. Powinny zauwa-
żyć, że jest ona źle prowadzona 
i  że nie odzwierciedla interesu 
Polski. Kilka głów spadnie, kiedy 
to wyjdzie na jaw. 

Docelowo ma być zeroemisyj-
ność. Ile będzie nas to koszto-
wało? 

Zadałem pytanie, jak wyli-
czono koszty „Fit for 55”. A  ten 
koszt dla Polski to jest 1,5 bln zł 
zadłużenia, czyli jesteśmy ban-
krutami, jeśli chcielibyśmy do 
tego podejść tak, jak 
chce tego Komisja 
Europejska. Czym in-
nym jest wdroże-
nie tego przez 50 lat, 
a  czym innym przez 
9 lat. Odpowiadano: 
nie wiemy, ale nale-
ży działać, bo bar-
dziej się opłaca dzia-
łać, niż nie działać. 
Nie przeprowadzono 
strategicznej oceny 
szczegółowej z  po-
działem na branże. 
Np. ile straci prze-
mysł spożywczy 
w Polsce? A ten straci 
bardzo dużo, podob-
nie jak transport i  budownic-
two. Najwięcej straci klasa śred-
nia, która nie skorzysta z działań 
osłonowych. Nie będzie jej stać 
na posiadanie dóbr, nierucho-
mości, a w przyszłości pojazdów. 
No więc dlaczego chcemy coś 
wdrażać, skoro nie mamy wyli-
czeń? Poza tym opłaty mają tra-
fiać do unijnego Funduszu Spra-
wiedliwej Transformacji, co jest 
niezgodne z  polską Konstytu-
cją, która pozwala, by podatki 
na Polaków nakładał wyłącznie 

polski parlament, a nie Komisja 
Europejska czy Parlament Euro-
pejski. To są przyczyny, dla któ-
rych musi nastąpić weto. To by-
łoby równoznaczne z  wyjściem 
z Unii? Bzdura. Pakiet mówi też 
o tym, że będzie inne gospoda-
rowanie lasami oraz terenami 
podmokłymi. Łącznie to jest tak 
ze 40 proc. Polski, które będzie 
pod jurysdykcją KE i  PE. A  kto 
ma wyłączne prawo kształto-
wania przestrzeni i  planowania 
przestrzennego w  Polsce? Pol-

ska. W  traktatach te 
kompetencje są wy-
łączone z  jurysdyk-
cji UE. A  przez „Fit 
for 55” próbuje się 
nam odebrać pla-
nowanie przestrzen-
ne. Kolejna pod-
stawa do weta. Tak 
to się robi – w  bia-
łych rękawiczkach. 
Czym się wygry-
wa w  Unii Europej-
skiej? Nie wygrywa 
się ideologią. Wy-
grywa się procedu-
rami. A  ja podnoszę 
to, że w  Komisji Eu-
ropejskiej schrzani-

li właśnie procedury. Skoro pro-
cedury zostały naruszone, to 
żądajmy przestrzegania proce-
dur przez tę Komisję przecież 
pilnowanych. I na koniec: wma-
wia się nam przy okazji Nowe-
go Zielonego Ładu, C40, „Fit for 
55”, że nie będziemy mieli nic 
i będziemy szczęśliwi. To zasto-
sujmy przekorę twórczą i pytaj-
my: „Skoro nie będziemy mieć 
nic, to kto będzie miał wszyst-
ko?”,  „I  dlaczego ten ktoś chce 
być tak nieszczęśliwy?”.�

FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI24

WYWIAD NUMERU

To straszny plan  
dla Europy, jeśli 

chodzi o nieuczciwość 
ekologiczną. 
Bo nie chodzi 

o wyrównywanie 
szans ani 

o zmniejszanie 
emisji, ale o to, żeby 
pewne technologie 
były promowane, 
a inne przemysły 

zamykane.



Chcąc skorzystać z „PKO Pła-
cę później” w sklepie interneto-

wym, należy wybrać BLIK 
lub „Płacę z  iPKO” 
i  użyć kafelka „PKO 
Płacę później”. Płacąc 
BLIKIEM w sklepie sta-
cjonarnym, wystarczy 
przy potwierdzeniu 
transakcji na smartfo-
nie wybrać i  zatwier-
dzić „PKO Płacę póź-
niej” w aplikacji IKO.

Minimalna kwo-
ta na zakupy to 50 zł, 
maksymalna – 1000 

zł. Pamiętać należy, że przyzna-
ny limit zależy od oceny zdol-
ności kredytowej banku.  Klien-
ci mają możliwość odraczania 
spłat transakcji na 30 dni. War-

to dodać, że odbywa się to cał-
kowicie bezpłatnie (o  ile zadłu-
żenie zostanie spłacone w ciągu 
tych 30 dni).

Prostota i wygoda używania
Klient może spłacać zadłuże-
nie samodzielnie lub pocze-
kać na automatyczne rozlicze-
nie. Transakcja niespłacona po 
trzydziestu dniach staje się tzw. 
zadłużeniem przeterminowa-
nym i  od tego momentu klient 
nie może korzystać z „PKO Płacę 
później”. Od powstałego zadłu-
żenia bank nalicza odsetki usta-
wowe za opóźnienie. Gdy jed-
nak tylko klient ureguluje spłatę, 
usługa zostanie automatycznie 
przywrócona. 

Wygodne jest też to, że 
w  aplikacji IKO i  serwisie iPKO 
klient może sprawdzić: kwotę do 
wykorzystania i do spłaty w ra-
mach przyznanego limitu, listę 
transakcji spłaconych i pozosta-
łych do spłaty oraz datę najbliż-
szej spłaty. Gdy tylko pieniądze 
zostaną zaksięgowane, może też 
zdalnie pobrać potwierdzenie 
transakcji.

Usługę „PKO Płacę później” 
aktywowało już ponad 71 tys. 
osób, a  łączna kwota przyzna-
nych im limitów wyniosła po-
nad 56 mln zł. Bank informu-
je, że w przyszłości umożliwi też 
rozkładanie transakcji na płatne 
raty. O  wszystkich związanych 
z  tym kosztach klienci zostaną 
jasno poinformowani.�

w „PKO Płacę później” i kliknąć 
ikonkę ze znakiem „+” na dole 
ekranu albo w  „Płat-
ności”, „Płatno-
ści mobilne” i  tam 
w  ikonkę „PKO Pła-
cę później”. Należy 
potem tylko prze-
czytać i  zaakcep-
tować regulamin 
oraz zaznaczyć nie-
zbędne oświad-
czenia, a  bank wy-
świetli propozycję 
limitu wydatków. 
Na koniec nale-
ży tylko potwierdzić aktywa-
cję usługi. Można ją aktywo-
wać także podczas rozmowy 
z konsultantem na infolinii lub 
w dowolnym oddziale banku.   

P KO Płacę później to usłu-
ga w  formule „buy now, 
pay later” zbliżona do 

tych oferowanych przez porta-
le aukcyjne czy fintechy. Pozwa-
la zrobić potrzebne zakupy od 
razu, a  należność za nie – bez 
opłat czy odsetek – uiścić nawet 
po miesiącu. 

Jak skorzystać  
z nowej usługi
Usługa „PKO Płacę później” jest 
prosta i przyjazna dla klientów. 
Można ją aktywować  w  serwi-
sie internetowym iPKO, aplikacji 
mobilnej IKO, podczas rozmowy 
z  konsultantem na infolinii lub 
w  dowolnym oddziale banku. 
Pieniądze wydaje się w ramach 
określonego przez bank limi-
tu i nie ponosząc kosztów, moż-
na je oddać bankowi w ciągu 30 
dni, nie trzeba nawet o tym spe-
cjalnie pamiętać – wydana kwo-
ta może zostać automatycznie 
pobrana z konta. Warto zauwa-
żyć i docenić, że PKO Bank Pol-
ski jest jednym z  pierwszych 
banków w  Polsce, który dał 
klientom taką możliwość, co raz 
jeszcze podkreśla jego innowa-
cyjność.   

Aktywacja  nowej usługi jest 
bardzo łatwa – zarówno w  ser-
wisie internetowym iPKO,  jak 
i aplikacji mobilnej IKO. Przy jej 
uruchamianiu wszystkie pola 
z  danymi wypełniane są auto-
matycznie. Klient zaznacza tyl-
ko niezbędne zgody, po czym 
składa gotowy już wniosek. Na-
stępnie bank pokaże mu propo-
zycję limitu – to kwota, do wyso-
kości której może płacić za swoje 
zakupy w ramach usługi i potem 
potwierdza aktywację. Kupować 
można we wszystkich sklepach 
akceptujących BLIKA (zarówno 
internetowych, jak i  stacjonar-
nych) oraz w sklepach w sieci ko-
rzystających z metody płatności 
„Płacę z iPKO” (pay-by-link).

– Nasi klienci, którzy chcą 
uzyskać atrakcyjne i  bezpiecz-
ne narzędzie zapewniające na-
tychmiastowe finansowanie ich 
potrzeb, mogą teraz aktywo-
wać usługę „PKO Płacę później”, 
co robi się szybko i  wygodnie. 
Dzięki temu mogą kupować bez 
obciążania domowego budże-
tu – podkreśla Radosław Janusz, 
dyrektor Biura Rozwoju Usług 
Dodanych i E-commerce w PKO 
Banku Polskim. 

– Usługa z zakresu płatności 
odroczonych „PKO Płacę póź-
niej” jest jednym z  elementów 
rozbudowy wachlarza usług do-
danych w naszej ofercie, a PKO 
Bank Polski został pierwszym 
bankiem w  Polsce i  jednym 
z  nielicznych na świecie z  wła-
snym rozwiązaniem typu „buy 
now, pay later” – dodaje.

 
Kilka szczegółów
Aby aktywować usługę w iPKO, 
należy kliknąć w ikonę tej usłu-
gi (na komputerze – w prawym 
górnym rogu strony głów-
nej serwisu, na telefonie – pod 
skróconą historią operacji na 
koncie). Natomiast w  aplika-
cji  IKO trzeba wejść w zakładkę 
„Moje produkty”, a  następnie 
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Nowoczesna usługa

Płacę później za zakupy z PKO BP
FINANSE

Klienci PKO Banku Polskiego od kilku miesięcy 
mogą korzystać z nowej usługi z zakresu płatności 
odroczonych „PKO Płacę później”. W ramach 
określonego limitu umożliwia ona kupowanie 
z odroczoną płatnością. Dostępna jest  
we wszystkich kanałach sprzedaży banku.

Materiał 
powstał  

we współpracy
z PKO 

Bankiem
Polskim

PKO Bank Polski 
został pierwszym 

bankiem 
w Polsce i jednym 
z nielicznych na 

świecie z własnym 
rozwiązaniem typu 

„buy now,  
pay later”.
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Przed wyborami zaczynamy w  końcu rozmawiać 
o  podatkach. 22 maja br. gościem Radia Zet był 
Krzysztof Bosak. Komentując propozycję znie-

sienia przez Konfederację progu podatkowego ze staw-
ką 32 proc., red. Beata Lubecka powiedziała, że zyskają 
na tym najbogatsi. Współprzewodniczący Konfederacji 
odpowiedział: „Przestajemy karać za sukces. Zyskują ci, 
którzy zarabiają, ciężko pracują”. 

Dzisiaj dziennikarze i  politycy odcho-
dzą od klasycznej definicji sprawiedli-
wości na korzyść sprawiedliwości spo-
łecznej. Odchodzi również współczesna 
katolicka nauka społeczna. W  przeci-
wieństwie do Lubeckiej św. Bernardyn 
ze Sieny (+1444), którego wspomnienie 
liturgiczne obchodzimy 20 maja, nie 
dziwiłby się tokiem rozumowania poli-
tyka Konfederacji.

Dzisiaj teologowie moraliści nie chcą 
zajmować się ekonomią i  bankowo-
ścią. Tak kiedyś jednak nie było. Włoski 
franciszkanin nie widział niczego złego 
w działalności handlowej i sprzedawa-
niu towarów drożej w innym miejscu. Było to dla niego 
czymś zupełnie naturalnym. Twierdził, że niemożliwe 
jest ustalenie sprawiedliwego dochodu. Zyski lub stra-
ty zależą od wahania cen na rynku. W swoim kazaniu św. 
Bernardyn pisał: „Jeśli legalne jest tracenie, to i wygry-
wanie musi być też legalne”.

Średniowieczny włoski ekonomista zajmował się teorią 
ceny sprawiedliwej. Nauczał, że rzeczy są warte tyle, za 
ile można je sprzedać. „Dobro, które satysfakcjonuje ludzi 
bardziej, może być sprzedane za wyższą cenę niż to, któ-
re zadowala ich mniej”.

W  przeciwieństwie do wielu scholastycznych uczo-
nych św. Bernardyn twierdził, że można pobierać odsetki 

od pożyczki, która jest przeznaczona na inwestycje. Tłu-
maczył, że pieniądze, które kapitalista pożycza i  prze-
znacza na inwestycje komercyjne, nie są już zwykłym 
pieniądzem. One funkcjonują jako kapitał – nie są „jałowe 
ani bezpłodne”, ale przynoszą zyski. 

Jego największym wkładem w ekonomię była obrona 
przedsiębiorcy. Św. Bernardyn zauważył, że przedsię-
biorca jest obdarzony przez Boga szczególną i specjal-

ną kombinacją darów, które pozwalają mu 
spełniać różne przydatne funkcje dla 
społeczności. Wymieniał cztery: wy-
dajność, odpowiedzialność, ciężka pra-
ca i podejmowanie ryzyka. Bardzo nie-
wiele osób łączy w  sobie wszystkie te 
zalety. Z  tego powodu – argumento-
wał średniowieczny franciszkanin – zy-
ski osiągane przez przedsiębiorcę są 
słuszne, ponieważ rekompensują jego 
trud, pracę, wydatki i ryzyko, które po-
dejmuje.

Bernardyn ze Sieny był fascynu-
jącym i  paradoksalnym połączeniem 
genialnego analityka kapitalistycz-

nego rynku ówczesnych Włoch oraz wychudzonego 
ascetycznego świętego, który walczył z niegodziwymi 

praktykami biznesowymi ówczesnego świata. Udowad-
niał, że zadaniem nauk ekonomicznych jest opisywanie 
faktycznego stanu rzeczy, a nie określanie, jak człowiek 
powinien postępować. Pomimo tego, że był zarazem za-
konnikiem i ekonomistą, potrafił to poprawnie od siebie 
rozdzielić.

Był nie tylko świętym ascetą, ale także wielkim ekono-
mistą, który w swoim dziele „O umowach i lichwie” upo-
rządkował scholastyczną wiedzę na temat ekonomii po 
św. Tomaszu z Akwinu. Dlaczego dziś nie ma takich eko-
nomistów i teologów? Potrzebna jest jeszcze asceza.

FELIETON

Święty asceta 
i ekonomista
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Św. Bernardyn  
ze Sieny tłumaczył, 
że zyski osiągane 

przez przedsiębiorcę 
są słuszne, ponieważ 
rekompensują jego 
trud, pracę, wydatki 

i ryzyko, które 
podejmuje.

PARTNEREM DODATKU JEST

Poznański
Czerwiec

fot. CAF/PAP
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ku od zarobków najlepszych 
pracowników akordowych i  tzw. 
przodowników pracy. Wydawa-
ło się, że dyrekcja zakładu dba 
o to, by robotnicy nie zarobili za 
dużo. W  istocie zakład nie wy-
płacił kilku tysiącom pracowni-
ków należnych im (łącznie) oko-
ło 11 mln zł. 

Gdy okazało się, że takie 
„podliczanie” robotników było 
dyrektywą ministerstwa, zało-
ga postanowiła bezpośrednio 

skontaktować się z War-
szawą. Dla robotni-
ków stało się jasne, 
że „czerwona burżu-
azja” wyzyskuje ro-
botników, czyli „świat 
pracy”. Wobec bra-
ku reakcji ze strony 
najwyższych władz 
państwowych na 
postulaty i  pisma  
robotnicy wybrali  
17 delegatów i  uda-
li się na rozmo-
wy do ministerstwa. 
Do robotniczej de-

legacji dołączyło także  
10 przedstawicieli dyrekcji HCP 
(Hipolit Cegielski – Poznań) po 
to, by w stolicy wspólnie rozwią-
zać problem. Wydawało się, że 
konflikt został zażegnany, gdyż 
po rozmowach w  siedzibie re-
sortu (26 czerwca) wypracowa-
ny został płacowy kompromis. 
Delegacja wróciła do Poznania 
z  poczuciem wypełnienia misji, 

N azwa szóstego miesiąca 
roku wywodzi się od ga-
tunku owada – czerwca 

polskiego – który dawniej po-
wszechnie występował na tere-
nie Rzeczypospolitej, a  którego 
larwy, po sproszkowaniu, uży-
wane były jako czerwony barw-
nik. Taka ciekawostka tytułem 
wstępu. 

Myśląc o Poznańskim Czerw-
cu ’56, nie można nie zwrócić 
uwagi na tę grę słów. Czerwiec 
owego roku był bowiem w  Po-
znaniu czerwony w  dwójna-
sób: od krwi 58 polskich robot-
ników, którzy zginęli z  rozkazu 
„czerwonych”. Dowódcą wydają-
cym rozkaz strzelania był jeden 
z  „naturalizowanych Polaków”, 
a w istocie Rosjanin. Szacuje się, 
że w tamtych latach takich ludzi 
Związek Radziecki „wyeksporto-
wał” do Polski około 30 tys.

Pierwszym po wojnie jawnym 
konfliktem polskiego społeczeń-
stwa z  komunistyczną władzą 
były zamieszki 3 maja 1946 r. 
w  Krakowie, ale też w  wielu in-
nych miastach Polski. Szacu-
je się, że tego dnia zginęło kilka 
osób, niemniej wobec pierwsze-

go strajku generalnego, który 
wybuchł 10 lat później w Pozna-
niu, wydarzenia w Krakowie wy-
dają się być łagodnym objawem 
buntu wobec komunistów. 

Późniejsza propa-
ganda PRL ten krwa-
wo stłumiony strajk 
robotników nazywała 
„wypadkami czerw-
cowymi”, starając się 
bagatelizować roz-
miar konfliktu. Dzi-
siaj jednak wie-
lu świadków tamtych 
wydarzeń określa 
Czerwiec ’56 nawet 
mianem powstania 
poznańskiego.

„Precz 
z wyzyskiem”
Niezadowolenie wśród poznań-
skich robotników narastało już 
od jesieni 1955 r. Kilkunasto-
tysięczna załoga Zakładów H. 
Cegielskiego – największego 
zakładu pracy w Poznaniu (wów-
czas im. Józefa Stalina) – miała 
coraz większe poczucie krzyw-
dy z  powodu niskich płac, nie-
słusznie pobieranego podat-

a  dobre wieści szybko rozeszły 
się wśród robotników. Nieste-
ty w  ślad za delegacją do Po-
znania przybył też (27 czerw-
ca) przedstawiciel ministerstwa, 
który z  kilku zawartych wcze-
śniej uzgodnień zaczął się ra-
kiem wycofywać.

Przybycie przedstawiciela 
władz zbiegło się z  rozpoczę-
ciem strajku przez poznańskich 
robotników, którzy na skutek 
podwyższenia norm produk-
cyjnych stracili w  czerwcu pre-
mię, która stanowiła nawet jedną 
trzecią miesięcznych zarobków. 
Dodatkowo wysłannik z  War-
szawy zaczął kwestionować wy-
sokość uposażeń pracowników 
akordowych. Takie postępowanie 
władz spotęgowało gniew i choć 
jeszcze 27 czerwca wieczorem 
zapowiadano rozmowy na na-
stępny dzień rano, to już do nich 
nie doszło.

Czarny czwartek
W  czwartek 28 czerwca 1956 r. 
od godz. 6 rano (z chwilą rozpo-
częcia pierwszej zmiany) w naj-
większych zakładach miasta ro-
botnicy rozpoczęli strajk, który 
przeniósł się na ulice Poznania.

Józef Wielgosz, świadek 
tamtych wydarzeń, wspomina: 
„Jeszcze dziś w  pamięci wielu 
poznaniaków wyraziście odży-
wają obrazy z  tego niesamowi-
tego pochodu. Oto jeden z nich. 
W tym czasie wszyscy pracow-

Prawda wyszła na ulicę
28 czerwca 1956 r. w Poznaniu doszło do pierwszego 
w powojennej Polsce strajku generalnego robotników, 
który przerodził się w krwawe zamieszki przeciwko 
narzuconej przez ZSRR komunistycznej władzy 
i jej porządkom. Był to pierwszy „polski czerwiec”, 
nazwany potem powstaniem poznańskim.� Jarosław  MAŃKA

W pierwszych 
szeregach szły 
kobiety, które 

w fabryce 
wykonywały 

ciężką, prawie 
katorżniczą pracę. 
Najprawdziwsza 
prawda wyszła  

na ulicę, by 
pokazać miastu swe 
prawdziwe oblicze.

Poznański Czerwiec 1956 r.  
Manifestacja na ul. Czerwonej 
Armii (obecnie Święty Marcin).

fo
t. 

C
A

F/
PA

P



FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI32 33FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI

na pokojowe rozwiązanie kon-
fliktu – robotnicy domagali się 
jedynie rozmów – cofnięcia no-
wych, wyśrubowanych norm 
produkcyjnych, poprawy wa-
runków bezpieczeństwa, pod-
wyżki płac i obniżki cen. Pochód 
był wtedy jeszcze kontrolowany 
przez robotników, jednak z  mi-
nuty na minutę atmosfera gęst-
niała. Po godz. 10.00 nastroje się 
zradykalizowały. Punktem kul-
minacyjnym stał się moment, 

nicy fizyczni nosili obuwie drew-
niane, zwane wówczas kujona-
mi lub okulakami. Pochód więc 
z  tej racji słychać było z daleka 
przez głuchy stukot drewniaków 
o  bruk. Scena ta uparcie koja-
rzyła się z jakimś obozem pracy. 
Ten przejmujący stukot, zacięte 
twarze, zaciśnięte pięści i nędz-
ny roboczy strój dopełniał obra-
zu jakby żywcem wziętego z tra-
gicznych dla Polski lat okupacji. 
W  pierwszych szeregach szły 

kobiety, które w  fabryce wyko-
nywały ciężką, prawie katorżni-
czą pracę (…) Najprawdziwsza 
prawda wyszła na ulicę, by po-
kazać miastu swe prawdziwe ob-
licze”.

Do strajkujących spontanicz-
nie przyłączyli się mieszkań-
cy. Wkrótce pokojowy pochód 
liczący około 100 tys. osób ru-
szył w  kierunku siedziby Miej-
skiej Rady Narodowej. W  tym 
momencie była jeszcze szansa 

kiedy obok skandowanych ha-
seł „Chcemy chleba!” i  „Precz 
z  normami!” demonstranci za-
częli krzyczeć hasła 
typu: „Precz z  ko-
munistami!”, „Precz 
z  czerwoną burżu-
azją!”, „Precz z  Ru-
skimi, żądamy praw-
dziwej wolnej Polski!”, 
„Chcemy Polski kato-
lickiej, a  nie bolsze-
wickiej”.

Iskra zapalna
Tłum opanował ra-
diowóz milicyjny, 
z  którego podano 
fałszywą informację o  areszto-
waniu delegacji robotniczej, któ-
ra była w Warszawie na rozmo-
wach. Fałszywa plotka stała się 
iskrą zapalną. Duża grupa ro-
botników ruszyła pod więzienie, 
które zostało zdobyte. Demon-
stranci wypuścili 257 więźniów 

i uzbroili się w zdobytą broń. Na 
ulicy zaczęły płonąć więzien-
ne akta. Druga część robotników 

ruszyła pod budynek 
Urzędu Bezpieczeń-
stwa Publicznego 
(UBP), który został 
wzmocniony grupą 
operacyjną. To z tego 
budynku około godz. 
10.40 padły pierwsze 
strzały (są świadko-
wie, którzy twierdzą, 
że strzelano tak-
że w  kierunku kobiet 
i dzieci). 

Masakra robot-
ników mogła rozpo-

cząć się wcześniej. Twardogłowi 
komuniści z WUBP już od godz. 
9.00 naciskali na komendanta 
poznańskich pancerniaków, by 
ten wyprowadził czołgi na ro-
botników, jednak takiemu posu-
nięciu sprzeciwił się gen. Kazi-
mierz Witaszewski.

Powstanie poznańskie
O tym, co w Poznaniu się dzie-
je, w Warszawie doskonale wie-
dziano już od wczesnych godzin 
porannych. Decyzję o  uży-
ciu wojska przeciwko robotni-
kom podjęło Biuro Polityczne 
KC PZPR na wniosek marszał-
ka Konstantego Rokossowskie-
go, który był… ministrem obro-
ny narodowej. 

Trzeba w  tym momencie 
podkreślić, że ZSRR, obok na-
słanych do Polski w  dużej licz-
bie funkcjonariuszy NKWD 
chodzących w sowieckich mun-
durach, przysłał także takich, 
którzy przywdziawszy mundury 
polskie, mieli udawać Polaków. 
Obok Rokossowskiego takim 
farbowanym lisem był też gen. 
Stanisław Popławski (był synem 
polskiego chłopa, lecz w  ser-
cu nie miał Polski tylko bolsze-
wizm), który wydał rozkaz strze-
lania do robotników. Popławski 
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Do strajkujących 
spontanicznie 
przyłączyli się 

mieszkańcy. Wkrótce 
pokojowy pochód 

liczący około  
100 tys. osób ruszył 
w kierunku siedziby 

Miejskiej Rady 
Narodowej.

Na ulicach Po-
znania mani-
festują tłumy. 
Do strajkują-
cych robotników 
spontanicznie 
przyłączają się 
mieszkańcy.

Poznańskie Zakłady H. Cegielskiego – to tutaj 
rozpoczęły się wydarzenia nazwane później 
Poznańskim Czerwcem.
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chłopca zamordowano z  pre-
medytacją, czy był to przypa-
dek. 

Władza ludowa nie poprze-
stała na krwawej pacyfikacji Po-
znania. W kolejnych dniach mi-
licja i UB aresztowały około 250 
osób. Komunistom zależało na 
tym, by udowodnić, że do walk 
doszło na skutek działalności 
prowokatorów i  obcej agentu-
ry, co nie było prawdą. Władza 
zaraz po spacyfikowaniu Pozna-
nia zaczęła organizować w  za-
kładach pracy otwarte zebrania 
partyjne mające poprzeć stano-
wisko PZPR, która potępiła „wy-
padki poznańskie”. Mimo go-
towego scenariusza przebiegu 
takich zebrań były zakłady pra-
cy, w których robotnicy potępia-
li wypaczenia ustroju, a nie po-
znańskich robotników. Na ogół 
społeczeństwo wypowiadało się 

powołał specjalną grupę opera-
cyjną do pacyfikacji miasta. De-
monstrantów rozpędzało nie-
mal 10 tys. uzbrojonych po zęby 
żołnierzy wzmocnionych ar-
senałem 359 czołgów, 31 dział 
pancernych, 36 transporterów 
opancerzonych i  sześciu dział 
przeciwlotniczych. Przeciwko 
demonstrantom w  ciągu kilku 
godzin zużyto aż 180 tys. sztuk 
amunicji!

Robotnicy – uzbrojeni w za-
ledwie 250 sztuk broni, 1 rkm 
i  butelki z  benzyną – stawi-
li zacięty opór. Zdobyli nawet 
dwa czołgi, odbite później przez 
siły pacyfikacyjne. Około godz. 
18.30 zdołali uwolnić więźniów 
obozu w Mrowinie (prowadzony 
przez UB i NKWD). 

Walki trwały do godzin po-
łudniowych 29 czerwca. Według 
obliczeń historyków zginęło 58 

robotników (są też szacunki mó-
wiące o  70 ofiarach cywilnych) 
oraz czterech żołnierzy i  czte-
rech funkcjonariuszy UB, a oko-
ło 600 osób zostało rannych. 
Demonstranci zniszczyli lub 
uszkodzili około 30 czołgów. 

29 czerwca wieczorem pre-
mier Józef Cyrankiewicz wy-
głosił przemówienie radiowe, 
podczas którego wypowiedział 
słynną groźbę: „Każdy prowo-
kator czy szaleniec, który od-
waży się podnieść rękę przeciw 
władzy ludowej, niech będzie 
pewny, że mu tę rękę władza lu-
dowa odrąbie!”.   

„Moskale, precz z Polski”
Symbolem Czerwca ’56 stał się 
trzynastoletni Romek Strzał-
kowski, którego dosięgła bra-
tobójcza kula. Dotychczasowe 
śledztwa nie zdołały ustalić, czy 

jednak anonimowo – na murach 
Poznania zaczęły pojawiać się 
napisy: „Śmierć UB. Po-
wstańcy”, „Moskale, 
precz z  Polski”, „Ro-
sja nas zdradziła” czy 
„Poznań 28 VI 1956 r. 
– Niech żyje rewolu-
cja. Chcemy wolności. 
Precz z okupantem”.

Krwawa pacyfi-
kacja powstania po-
znańskiego odbiła 
się głośnym echem 
w Polsce i na świecie.

Wypaczenia 
i wnioski
Wydarzenia poznańskie do-
prowadziły do „przewro-
tu październikowego”, na fali 
którego do władzy doszedł 
Władysław Gomółka. Towa-
rzysz Wiesław jeszcze w 1956 r. 

mówił o  strajkujących robot-
nikach z  Cegielskiego i  innych 

zakładów pracy: „Ro-
botnicy Poznania 
chwytając za oręż 
strajku i  wycho-
dząc manifestacyj-
nie na ulicę w czarny 
czwartek czerwco-
wy zawołali wielkim 
głosem: Dosyć! Tak 
dalej nie można! Za-
wrócić z  fałszywej 
drogi! (...) Robotni-
cy Poznania nie pro-
testowali przeciw-
ko Polsce Ludowej, 

przeciwko socjalizmo-
wi, kiedy wyszli na ulice mia-
sta. Protestowali oni przeciwko 
złu, jakie szeroko rozkrzewiło się 
w  naszym ustroju społecznym 
i które ich również boleśnie do-
tknęło, przeciwko wypaczeniom 

podstawowych zasad socjali-
zmu, który jest ich ideą”.  

Jak historia pokaże, takie 
„wypaczenia socjalizmu” zda-
rzyły się i  później – także za 
Gomółki – doprowadzając do 
wydarzeń w  grudniu 1970 r., 
kiedy towarzysz Wiesław stra-
cił władzę. Nowy I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek nigdy nie 
zezwolił na użycie wojska prze-
ciwko robotnikom – nawet w Ra-
domiu, w  czerwcu 1976 r. Dla-
czego? Wydaje się, że Gierek, 
który w 1956 r. jako członek Biu-
ra Politycznego KC PZPR sta-
nął na czele komisji badającej 
przyczyny, przebieg i charakter 
wydarzeń w  Poznaniu, dosko-
nale wiedział, co spowodowa-
ło robotniczy bunt i  jakie skutki 
przyniosło jego siłowe stłumie-
nie – bratobójczą krew i… utratę 
władzy.�

HISTORIA Czerwiec 1956

O tym, co 
w Poznaniu się 

dzieje, w Warszawie 
doskonale wiedziano 

już od wczesnych 
godzin porannych. 
Decyzję o użyciu 
wojska przeciwko 

robotnikom podjęło 
Biuro Polityczne  

KC PZPR.

Pogrzeb ofiar 
Poznańskie-
go Czerwca. Na 
zdjęciu w środku 
m.in. premier Jó-
zef Cyrankiewicz 
oraz członek 
Biura Politycz-
nego KC PZPR 
Edward Gierek.

Jeden z procesów pokazowych  
po wydarzeniach czerwcowych w 1956 r.
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formacja, że podwyżki cen żyw-
ności miały średnio wzrosnąć 
o 70 proc., obiegła całą Polskę.

Operacja Lato ’76
Komunistyczne władze obawia-
ły się reakcji robotników, dlatego 

W czerwcu 1976 r. łącz-
nie strajkowało w Pol-
sce ponad 80 tys. pra-

cowników ze 112 zakładów. Na 
szczęście Edward Gierek, pa-
miętając o Poznańskim Czerwcu 
1956 r. (i grudniu 1970 r. na Wy-
brzeżu), zakazał użycia przez 
milicję broni palnej. Świadkowie 
tamtych wydarzeń mówią, że do 
eskalacji zamieszek w  Radomiu 
mogli przyczynić się… partyjni 
rywale Gierka.

Oficjalny przekaz
Ekipa ówczesnego I  sekretarza 
KC PZPR, która rozpoczęła re-
formy gospodarcze PRL oparte 
w dużej mierze na inwestycjach 
finansowanych przez kredyty 
zagraniczne, nie miała wątpliwo-
ści, że doprowadzi to do zapaści 
polskiej gospodarki. W  grudniu 
1975 r. podczas VII zjazdu PZPR 
Gierek mówił: „Problem struktu-
ry cen podstawowych artykułów 
żywnościowych wymaga dalszej 
analizy”. Zwiastowało to proble-
my, które nastąpiły już pół roku 
później, a których efektem była 
radykalna podwyżka cen arty-
kułów żywnościowych.

Przygotować obywateli na 
te podwyżki i  oswoić ich z  nimi 

miała seria programów tele-
wizyjnych i  artykułów w  prasie 
odnoszących się do „złej sytu-
acji gospodarczej w Europie Za-
chodniej i  USA”. Krótko mówiąc, 
wytłumaczeniem drożyzny, któ-
ra następowała, według oficjal-
nego przekazu był „wzrost cen 
na rynkach światowych” i zła sy-
tuacja w  krajach kapitalistycz-
nych, która miała objawiać się 
wzrastającym bezrobociem.

Takimi informacjami me-
dia PRL-u  „dzieliły” się z  pol-
skim społeczeństwem nie-
ustająco od początku czerwca  
1976 r. O  drastycznej podwyżce 
cen żywności Polacy dowiedzie-
li się z  przemówienia premie-
ra Piotra Jaroszewicza transmito-
wanego przez radio i telewizję 24 
czerwca. Co ciekawe, nawet w pra-
sie unikano określenia „podwyżka 
cen”, zastępując je sformułowa-
niami:  „konsekwentna realizacja 
założeń polityki pogrudniowej” 
oraz „kontynuacja postępu roz-
poczętego na początku lat sie-
demdziesiątych”. 

Matematyki jednak nie da się 
oszukać. W  PRL narastała nie-
równowaga rynkowa, którą eki-
pa rządząca chciała zniwelować 
podwyżką cen. Wkrótce też in-

licząc się z  możliwością maso-
wych wystąpień, powołały sztab 
ćwiczeń Lato ’76 z  gen. Bogu-
sławem Stachurą (szefem SB 
i  wiceministrem MSW) na cze-
le. Utworzone wtedy specjalne 
grupy śledcze MO rozpoczę-
ły inwigilowanie środowisk ro-
botniczych, namierzając poten-
cjalnych inspiratorów wystąpień. 
W ramach tej akcji wprowadzono 
tryb przyspieszony w postępo-

Dwadzieścia lat później
Dwie dekady po krwawym stłumieniu protestów w Poznaniu doszło 
w polskich miastach do ponownych masowych wystąpień robotników. 
Rozpoczęły się one 25 czerwca 1976 r. w Radomiu.� Jarosław  MAŃKA

waniu przed sądami i kolegiami 
do spraw wykroczeń i przygoto-
wano wolne miejsca w aresztach. 
Natomiast już 23 czerwca – 
dzień przed wystąpieniem Ja-
roszewicza – podniesiona zo-
stała gotowość bojowa jednostek 
MSW. Władze czekały na reak-
cję robotników… Na szczęście, jak 
już wspomnieliśmy, Edward Gie-
rek osobiście zakazał uzbrojenia 
jednostek milicji w broń palną. 

Tekst przemówienia premiera 
Jaroszewicza ukazał się w prasie 
25 czerwca rano. Władze chcia-
ły jednak złagodzić skutki pod-
wyżek, wprowadzając rekom-
pensaty w płacach. Stały się one 
jednak przysłowiową oliwą do-
laną do ognia. Okazało się bo-
wiem, że rekompensaty są naj-
zwyczajniej niesprawiedliwe. Dla 
najmniej zarabiających (poniżej 
1300 zł) miały wynieść zaledwie 
240 zł miesięcznie, a to właśnie 
prostych robotników podwyżki 
miały zaboleć najbardziej. Na-
tomiast odpowiednio zarabiają-
cy powyżej 6000 zł miesięcznie 
mieli otrzymać 600 zł rekom-
pensaty. 

Bardzo możliwe, że gdyby 
podczas opracowywania rekom-
pensat dla robotników władza 
przyznała je równo dla naj-
mniej i  najlepiej zarabiających, 
to przebieg późniejszych wyda-
rzeń byłby łagodniejszy. Naj-
mniej zarabiający mogliby po-
czuć, iż państwo troszczy się 
o ich los. Tak się jednak nie stało.

Zaczęło się w Radomiu
Rankiem 25 czerwca 1976 r. ok.  
6 tys. robotników zebrało się 
przed gmachem Komitetu Wo-
jewódzkiego PZPR w  Radomiu. 
Część z  nich przyjechała na 
wózkach akumulatorowych ude-
korowanych biało-czerwonymi 
flagami. Robotnicy domagali się 

25 czerwca 
1976 r., Radom, 
ul. 1-go Maja. 
Protesty przed 
budynkiem  
KW PZPR.
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Według danych KC PZPR 25 
czerwca strajki miały miejsce 
w  97 zakładach na terenie ca-
łego kraju i wzięło w nich udział 
55 tys. osób (choć inne szacun-
ki mówią o 112 zakładach i ok. 80 
tys. strajkujących). Tego same-
go dnia wieczorem premier Piotr 
Jaroszewicz oświadczył w  tele-

wizji, że po konsultacjach 
społecznych i  zgło-
szeniu wielu pro-
pozycji rząd wyco-
fał się z  podwyżek. 
Ofiarami Czerwca 
1976 były dwie oso-
by – wśród nich cięż-
ko pobity ks. Roman 
Kotlarz. 

Po pacyfikacji Ra-
domia, Ursusa i Płoc-
ka Edward Gierek wi-
dząc, że gospodarka 
PRL znajduje się na 

równi pochyłej, chciał 
przeprowadzić choć ograniczo-
ną podwyżkę cen. Na to jed-
nak nie zgodziła się już Moskwa. 
Ekonomiści już wtedy zdawali 
sobie sprawę, że kolejny kryzys 
jest jedynie kwestią czasu.�

rozmowy z  I  sekretarzem KW, 
który zgodził się rozmawiać je-
dynie z delegacją. Na to nie zgo-
dzili się z kolei demonstranci.

Gdy mijało południe, ro-
botnicy wdarli się do siedzi-
by Komitetu Wojewódzkiego, 
z  którego uciekli partyjni funk-
cjonariusze. Z  bufetu komite-
tu wyrzucano na ulicę towary 
niedostępne na rynku dla zwy-
kłych ludzi – szynki, balerony 
i  inne dobra luksusowe. Rozpo-
częło się demolowanie budyn-
ku, przez okna poleciały telewi-
zory, meble i dywany. W końcu 
siedziba KW została podpalona. 
Jednak w  świetle późniejszych 
wydarzeń do dziś nie ustalono, 
kto podpalił budynek – robotni-
cy, chuligani czy…?

No właśnie, zastanawiający 
jest fakt, że w tym czasie na uli-
cach Radomia pojawiły się grupy 
cywilów, którzy przez kilka go-
dzin wybijali szyby w  sklepach, 
przy czym nie byli przez niko-
go niepokojeni i  sami także nic 
z tych sklepów nie zabierali. 

Oddziały ZOMO wkroczy-
ły do akcji po podpaleniu Ko-

mitetu Wojewódzkiego. Około 
godz. 14.30 na ulicach Radomia 
rozpoczęły się walki. ZOMO 
i MO przy pomocy pałek, ga-
zów łzawiących i armatek wod-
nych rozpędzały robotników. 
Z  drugiej strony poleciały ka-
mienie i butelki z benzyną. Za-
płonęły kolejne budynki i  sa-
mochody. W  Radomiu 
zomowcy i  milicja 
brutalnie bili robot-
ników. 

Kwestia czasu
Do robotniczych 
protestów w czerwcu 
1976 r. doszło tak-
że w  Płocku i  w  Ur-
susie, gdzie robotni-
cy zablokowali trasę 
kolejową Warsza-
wa–Poznań. W  tych 
dwóch miastach nie 
doszło do regularnych 
bitew ulicznych. Funkcjonariu-
sze ZOMO i MO przystąpili do 
akcji, dopiero gdy ludzie roz-
chodzili się już do domów. Dla-
tego nie doszło tam do regu-
larnych walk ulicznych. 

Część robotni-
ków przyjecha-
ła na meleksach 
udekorowanych 
biało-czerwony-
mi flagami.

Komunistyczne 
władze obawiały  

się reakcji robotników, 
dlatego licząc się 

z możliwością 
masowych wystąpień, 

powołały sztab 
ćwiczeń Lato ’76 

z gen. Bogusławem 
Stachurą  
na czele.
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wystarczy tylko jedna osoba, 
która będzie korzystać, czy na-
wet tworzyć technologię w  złej 
intencji. Z drugiej jednak strony 
taką osobę można przeciągnąć 
także na „dobrą stronę mocy” 
– istnieją nie tak wcale nielicz-
ne przykłady instytucji finan-
sowych, które dla zwalczania 
zagrożeń w  sferze cyberbez-
pieczeństwa zatrudniają u  sie-
bie także byłych hakerów.     

W służbie człowiekowi
Podczas zachodzącej piątej re-
wolucji przemysłowej należało-
by jednak w  maksymalny spo-
sób zwrócić uwagę na człowieka. 
Cyberbezpieczeństwo, zacho-
wanie ciągłości działania przed-
siębiorstwa, zabezpieczenia 
„chmurowe” – to wszystko po-
winno być tworzone i  rozwijane 

z  myślą o  tym, że służyć ma 
przede wszystkim człowiekowi.

– Pomagać może w  tym 
wszystkim sztuczna inteligen-
cja, tworzyć potencjalne scena-
riusze rozwoju w różnych obsza-
rach życia człowieka, zwiększać 
poziom bezpieczeństwa infor-
matycznego oraz przewidywać 
niepożądane zdarzenia pojawia-
jące się w  obszarze technologii. 
Zdarzenia będące efektem także 
działalności firm i  poszczegól-
nych ludzi – zaznaczał dyrektor 
Marcin Terebelski. 

Podsumowując dyskusję, 
rozmówcy zgodnie przyzna-
li, że przed dalszym rozwojem 
technologii nie uciekniemy, dla-
tego warto pamiętać, że im le-
piej człowiek będzie ją rozumiał, 
tym lepszym narzędziem bę-
dzie ona w rękach człowieka.�

frowych asystentów służących 
do podtrzymywania kontaktów 
z klientami głosowo lub za po-
mocą wiadomości tekstowych.               

– Sztuczna inteligencja i sa-
mouczące się programy po-
magają nawet określać stopień 
ryzyka geopolitycznego mogą-
cego mieć w przyszłości wpływ 
na rynki finansowe – zwrócił 
uwagę dyrektor Marcin Tere-
belski. 

Rozmówcy słusznie zwró-
cili uwagę na to, że nie jeste-
śmy w  stanie przewidzieć, jak 
ktoś się zachowa, czy nie będzie 
miał na przykład niedobrych 
intencji. Dlatego nie potrafi-
my przewidzieć wszystkiego, co 
może zdarzyć się w  obszarze 
wysokich technologii. Trudno 
odmówić trafności spostrzeże-
nia podczas debaty, że czasem 

Te ambitnie sformuło-
wane zagadnienia do-
tykające konsekwencji 

obecnie doświadczanego przy-
spieszenia rewolucji przemy-
słowej i  wynikających z  tego 
nowych zagrożeń były przed-
miotem dyskusji podczas tego-
rocznego Impact’23 w Poznaniu. 

Koło zamachowe zmian
Najpoważniejszym obecnie za-
grożeniem cywilizacyjnym są 
kryzysy, których zarówno wy-
stępowanie oraz nasilenie – 
przy obecnej złożoności świata 
–  bardzo trudno przewidywać. 
Z tą obserwacją wyrażoną przez 
Julię Patorską z  Deloitte zgo-
dził się prezes Marcin Lebiec-
ki z  Asseco Poland, zauważa-
jąc, że kryzysy nie tylko są nie 
do uniknięcia, ale każdy z  nich 
prowadzi do co najmniej zauwa-
żalnych zmian cywilizacyjnych, 
nierzadko bywając też kołem 
zamachowym tych zmian.  

Dyrektor Marcin Terebelski 
z  BGK podkreślił, że powinni-
śmy pogodzić się z tym, że kry-
zysy – w  rozumieniu nagłego 
obniżenia aktywności gospo-
darczej –  były, są i w przyszło-
ści też z  pewnością będą wy-
stępować. W  jego opinii, mimo 
iż pewne konsekwencje, tak-

że działań człowieka, można 
było przewidzieć i  teoretycz-
nie nie powinny nas tak bardzo 
zaskakiwać, to w ob-
liczu zachodzących 
zmian należy szu-
kać wspólnego dzia-
łania w ramach wielu 
społeczeństw, a  na-
wet całego świata, by 
skutecznie im prze-
ciwdziałać. – Przy-
kładem takich dzia-
łań, często udanych, 
jest przeciwdziałanie 
cyberzagrożeniom – 
zaznaczył.  

– Oferowane 
przez BGK systemy spełnia-
ją najwyższe wymagania w za-
kresie bezpieczeństwa – zapew-
nił Marcin Terebelski, zwracając 
jednocześnie uwagę  na to, by 

pamiętać o tym, iż słabym ogni-
wem może okazać się człowiek 
oraz środowisko teleinforma-

tyczne, które znajduje 
się już poza kontro-
lą banku. – Nieste-
ty żadne zabezpie-
czenia techniczne nie 
pomogą, jeśli użyt-
kownicy systemów 
teleinformatycznych, 
zapatrzeni w  doko-
nującą się rewolu-
cję przemysłową, nie 
będą stosować się do 
podstawowych za-
sad bezpieczeństwa 
– dodał Marcin Tere-

belski, zwracając uwagę, że BGK 
prowadzi dla swoich klientów 
cykliczne szkolenia i  webinaria 
w zakresie korzystania ze swo-
ich systemów. 

Etyczny wymiar technologii
Do walki z  cyberprzestępczo-
ścią bankową wykorzystywane 
są także algorytmy sztucznej 
inteligencji, przy choćby iden-
tyfikowaniu  klientów w  czasie 
rzeczywistym oraz zapobie-
ganiu oszustwom w  bankowo-
ści internetowej. Innym zna-
nym obszarem, w którym banki 
używają sztucznej inteligen-
cji, są chatboty, czyli rodzaj cy-
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Rewolucja przemysłowa

Jak skutecznie wykorzystać technologię
INNOWACJE

W jaki sposób technologia może wspierać trzeci z filarów piątej rewolucji 
przemysłowej? Czy uda się przewidywać ewentualne kryzysy i zapobiegać 
zagrożeniom związanym z technologicznymi przemianami? A może nawet 
wykorzystać je w służbie rozwoju cywilizacyjnego?

Materiał 
powstał  

we współpracy
z Bankiem 

Gospodarstwa
Krajowego
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• �Marcin Terebelski – dyrektor ds. 

wsparcia analiz produktowo-finansowych 
Banku Gospodarstwa Krajowego,

• �Julia Patorska – ekspert i partner 
w Deloitte, 

• �Marcin Lebiecki – wiceprezes zarządu 
Asseco Poland,

• �prof. Tadeusz Uhl – kierownik Katedry 
Robotyki i Mechatroniki na Wydziale 
Inżynierii AGH.

Sztuczna  
inteligencja 

i samouczące się 
programy pomagają 

również określać 
stopień ryzyka 

geopolitycznego 
mogącego mieć 

w przyszłości wpływ 
na rynki finansowe.



oraz nikomu w  sieci nie udo-
stępniali swoich da-
nych logowania – 
podkreślił dyrektor 
Jan Lach.                      

Wysiłki 
edukacyjne
Dyskusja o  bezpie-
czeństwie na sty-
ku z  technologia-
mi zakończyła się 
apelem o zdwojenie 
wysiłków edukacyj-
nych w zakresie cy-
berbezpieczeństwa, 
a  zwłaszcza o  pod-

noszenie świadomości 
zagrożeń wśród najmłodszych 
użytkowników Internetu.

– 

Sektor bankowy rozbudowu-
je systemy neutralizowania 
zagrożeń płynących z  sie-
ci. Musimy w  nie inwestować, 
ponieważ przestępcy próbu-
ją coraz nowszymi sposobami 
wpływać na klientów banków 
i  nimi manipulować. Wysiłki 
edukacyjne i zmniejszanie ob-
szarów wykluczenia w zakresie 
cyberbepieczeństwa należą do 
najlepszych sposobów prze-
ciwdziałania przestępczemu 
wykorzystaniu technologii – 
podsumował dyrektor Jan Lach.                                                    

Nowy rynek pracy
Coraz nowocześniejsze moż-
liwości oraz metody wyko-
rzystania technologii budzą 

nia zarówno za pomocą prze-
prowadzanych kur-
sów, podcastów, jak 
i  innych szkoleń. 
Apelujemy o  za-
chowanie dale-
ko idącej ostrożno-
ści we wszystkich 
p o d e j m o w a n y c h 
przez nich działa-
niach w  obszarze 
operacji bankowych 
oraz kontaktów, któ-
re mogą stanowić 
potencjalne zagro-
żenie. Chodzi m.in. 
o  to, by nie klika-
li w  podejrzane lin-
ki, nie otwierali podejrzanych 
stron i  w  żadnym przypadku 

Coraz więcej nowych roz-
wiązań technologicz-
nych, zwłaszcza w  ob-

szarze sztucznej inteligencji, 
jest skutecznie wykorzysty-
wanych na rzecz rozwoju firm 
i pracowników. Z tym procesem 
związane są jednak również 
zagrożenia, z istnienia których 
zarówno przedsiębiorcy, jak 
i  pracownicy powinni zdawać 
sobie sprawę oraz wiedzieć, 
jak sobie z nimi radzić. O coraz 
większej potrzebie cyberbez-

pieczeństwa w  coraz bardziej 
stechnicyzowanym świecie 
dyskutowano podczas tego-
rocznej konferencji Impact’23. 

Skuteczna ochrona
Jan Lach, dyrektor Departa-
mentu Bezpieczeństwa Banku 
Pekao S.A., zwrócił uwagę na 
fakt, że choć systemy finan-
sowe są wyjątkowo narażone 
na ataki cyberprzestępców, to 
banki, dzięki odpowiednim za-
bezpieczeniom, skutecznie so-

bie z tymi zagrożeniami radzą, 
współpracując w tym obszarze 
zarówno z  wyspecjalizowany-
mi podmiotami zewnętrznymi, 
jak i  między swoimi oddzia- 
łami. 

– Naszym zadaniem jest 
staranna ochrona zarów-
no systemów bankowych, jak 
i  kontrahentów korzystających 
z  naszych produktów i  usług. 
Nieustająco uczulamy więc 
wszystkich naszych klientów 
na pojawiające się zagroże-

FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI42 43FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI

Neutralizowanie zagrożeń

Technologiczne wyzwania przyszłości

INNOWACJE

Przedstawiciele Banku Pekao S.A. oraz eksperci z dziedziny 
cyberbezpieczeństwa i sztucznej inteligencji zastanawiali się podczas 
Impact’23 w Poznaniu, jak unikać zagrożeń płynących z dynamicznego 
rozwoju nowoczesnych technologii. 
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obawy nie tylko przed cyber-
przestępcami. – Zjawiska ta-
kie jak Chat GPT czy wpływ AI 
na kwestie zatrudniania mogą 
mieć bardziej niebezpieczne 
oblicze, niż się na pozór wyda-
je – uważał Stephen Hawking. 
W  swojej ostatniej książce pt. 
„Krótkie odpowiedzi na wiel-
kie pytania” ten wybitny uczo-
ny wyraził m.in. przekonanie, 
że Chat GPT oraz podobni do 
niego „asystenci” mogą nie tyl-
ko wyeliminować takie wyszu-
kiwarki jak Google, ale także 
pozbawić ludzi pracy, tworząc 
bezprecedensowy kryzys bez-
robocia. Podobne obawy wy-
rażają inni naukowcy, ale także 
przedstawiciele biznesu, eks-
perci, a  także wielu pracowni-
ków. Czy słusznie?   

Podczas Impact’23 dysku-
towano także o  tym, co zmie-
ni w naszej pracy sztuczna in-
teligencja. Czy praca stanie się 
dobrem luksusowym? 

Uczestnicy debaty na ten te-
mat zgodnie przyznali, że nie 
powinniśmy dać się zwieść tre-
ściom nasączonym czarnymi 
wizjami, jakich jest coraz więcej 
w  przestrzeni publicznej, i  nie 
popadać z tego powodu w pa-
nikę. Wojciech Werochowski, 
wiceprezes Banku Pekao S.A. 
nadzorujący Pion Bankowości 
Detalicznej, podkreślił, że ban-
ki nie są zaskoczone szybkim 
rozwojem sztucznej inteligen-
cji. Znajduje ona zastosowanie 
w  technologiach związanych 
z sektorem finansowym już od 
wielu lat. Magdalena Kotlar-
czyk, szefowa firmy Google na 
Polskę, stwierdziła co prawda, 
że obecnie mamy do czynienia 

wręcz z  rewolucją AI, równo-
cześnie dodała, iż jest przeko-
nana, że sztuczna inteligencja 
może być z powodzeniem wy-
korzystywana jako pomoc np. 
przy przygotowywaniu w  fir-
mach pracochłonnych mate-
riałów, zaś straszenie maso-
wymi zwolnieniami do niczego 
sensownego nie prowadzi.  

Jak wykorzystać AI 
Sztuczna inteligencja niewątpli-
wie przetransformuje, a  w nie-
których obszarach gospodarki 
nawet przenicuje rynek pracy. 
Jednak procesy te będą zacho-
dzić w  sposób ewolu-
cyjny. Pewne zawody 
przestaną mieć rację 
bytu, ale w to miejsce 
z  pewnością powsta-
ną kolejne. 

Wojciech We-
rochowski zaznaczył, 
że sztuczna inteligen-
cja już dziś zaczyna 
wspierać wiele pro-
cesów bankowych, 
a  w  tym sektorze ma 
do odegrania ważną 
rolę. – AI będzie wy-
konywać pewne za-
dania, które dotychczas 
pochłaniały pracownikom ban-
ku bardzo dużo czasu. Zastę-
pując ich przy absorbujących 
i  często nudnych, ale niestety 
niezbędnych działaniach, uwol-
ni czas na pogłębianie ich relacji 
z klientami. AI ma także istotną 
rolę do odegrania przy jeszcze 
dokładniejszym identyfikowa-
niu potrzeb klientów oraz przy 
personalizowaniu oferty usług 
i produktów – podkreślił przed-
stawiciel Banku Pekao S.A. 

Chociaż istotnym składni-
kiem rachunku ekonomicznego 
każdego przedsiębiorstwa jest 
produktywność, jednak – do-
dał wiceprezes Werochowski 
– równie ważne dla wyników 
i  pozycji banku jest nawiązy-
wanie i  tworzenie bezpośred-
nich relacji z  klientami. Na to 
jednak trzeba mieć czas i  tu 
z  pomocą przychodzi właśnie 
sztuczna inteligencja, przej-
mując część pracochłonnych 
zadań pracowników. 

Bez zbędnych obaw
Dyskutanci zgodnie podkreślili, 

że absolutnie nie nale-
ży straszyć sztucz-
ną inteligencją. 
Procesy jej dosko-
nalenia oraz wdra-
żania będą zacho-
dzić ewolucyjnie. 
Będzie więc także 
czas na tworzenie 
dobrych praktyk 
w  zakresie korzy-
stania z  AI. War-
to na bieżąco iden-
tyfikować obszary, 
w  których sztuczna 
inteligencja może 

być pomocna na ryn-
ku pracy. 

Nadążania ludzi za rozwo-
jem technologii, także tych do-
tyczących cyberbepieczeń-
stwa czy AI, nie zastąpią nawet 
najlepsze przepisy prawne. To 
od ludzi wszystko się zaczyna 
i  na ludziach zawsze się koń-
czy. Nabywana przez nich wie-
dza najlepiej rozprasza lęki, 
budując pozytywne i konstruk-
tywne podejście do nowocze-
snych technologii.�
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SPONSORING

też na strategiczny projekt zwią-
zany z obecnością w Formule 1, 
od 2023 r. jako Partner Główny 
Scuderia AlphaTauri. 

Taka polityka sponsoringo-
wa gwarantuje Grupie ORLEN 
rozpoznawalność i  dotarcie do 
ponad 400 mln kibiców na ca-
łym świecie. Dzięki obecności 
w padoku królowej motorsportu  
PKN ORLEN plasuje się na  
30. miejscu wśród 100 najbar-
dziej eksponowanych sponso-
rów tego sportu. Bardzo dużą 
popularnością na całym świe-
cie od lat niezmiennie cieszy się 
także Rajd Dakar, na którym kie-
rowcy ORLEN Teamu występują 
od ponad 20 lat. 

Skuteczna inwestycja
– Marketing sportowy jest naj-
lepszą platformą komunikacji, 
sprzedaży produktów i  budo-
wania rozpoznawalności marki. 
Dlatego konsekwentnie pojawia-
my się na światowych torach F1 
i inwestujemy w  sporty narodo-
we. W Niemczech to na przykład 
piłka ręczna, w Czechach hokej, 
na Litwie koszykówka, w  Polsce 
oczywiście piłka nożna, siatków-
ka, żużel czy skoki narciarskie. 
Coraz bardziej angażujemy się 
też we wspieranie kolarstwa, 
które jest bardzo popularne nie 
tylko w naszym kraju, ale także 
w Czechach,  Słowacji i na Wę-
grzech – tłumaczył Adam Bu-
rak, wiceprezes PKN ORLEN 
odpowiedzialny za komunika-
cję i marketing, w trakcie debaty 
o  inwestycjach w sport podczas 
Impact’23 w Poznaniu.

ORLEN popularyzuje rów-
nież sport i wspiera zawodników 
z  niepełnosprawnościami. Po-
moc koncernu kierowana do tej 
grupy w 2022 r. obejmowała bli-
sko 5 tys. osób. 

Pełny raport dostępny jest 
pod linkiem: https://orlenteam.
pl/media/2028/orlen_raport_
sponsoringowy_2022.pdf�

S ponsoring stał się dla 
PKN ORLEN narzędziem 
wspierającym globalny 

biznes prowadzony w ponad 90 
krajach świata. Szerokie port-
folio projektów w  tym obsza-
rze oraz ich wpływ na realizację 
strategicznych celów już po raz 
trzeci zostały zaprezentowane 
w rocznym raporcie sponsorin-
gowym. Najnowszy, podsumo-
wujący dokonania za ubiegły 
rok, ukazał się w maju.

Filary marketingu
Z raportu wynika, że filarem po-
lityki sponsoringowej PKN OR-
LEN jest sport. Ostatnie lata to 
dynamiczny wzrost aktywno-
ści koncernu w tym aspekcie. Od 
2015 r. liczba indywidualnych 
umów ze sportowcami wzro-
sła z 13 do blisko 100, z kluba-
mi sportowymi – z 12 do ponad 
70, a ze związkami sportowymi 
– z 2 do 11. PKN ORLEN związa-
ny jest z kluczowymi partnera-
mi: Polskim Komitetem Olim-
pijskim, Polskim Związkiem 
Piłki Siatkowej i Polskim Związ-
kiem Lekkiej Atletyki, a  dzię-
ki połączeniu z  Grupą LOTOS 
i  PGNiG rozpoczął współpracę 
z Polskim Związkiem Piłki Noż-
nej, Polskim Związkiem Narciar-
skim, Związkiem Piłki Ręcznej 
w Polsce i sportowcami indywi-
dualnymi: m.in. Kajetanem Ka-
jetanowiczem i  Tadeuszem Mi-
chalikiem. Konsekwentnie stawia 

Sport tworzy dobry klimat dla biznesu
Blisko 100 sportowców, ponad 70 klubów, 11 związków, 2 komitety  
i 300 tys. dzieci objętych programami sportowymi – Grupa ORLEN umocniła 
pozycję największego sponsora polskiego sportu.

 
Partnerem artykułu jest

Wiceprezes PKN 
ORLEN Adam 
Burak podczas 
Impact'23  
w Poznaniu.
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N iewiele osób przewidy-
wało, że wojna na Ukra-
inie tak drastycznie 

zrewiduje przyszłość polskiej 
gospodarki. Szczególnie wyraź-
nie widoczne jest to w odniesie-
niu do sektora produkcji rolnej, 
który znajduje się – wreszcie 
można powiedzieć to z  pełną 
odpowiedzialnością, a  nie tylko 
w  charakterze dziennikarskie-
go chwytu – w przededniu wiel-
kich zmian. Oby tylko miały one 
charakter ewolucyjny, choć wła-
dze zdążyły już dołożyć wszel-
kich starań, aby była to jednak 
rewolucja. 

Unia jak magnes
Postępująca integracja Ukrainy 
i  Unii Europejskiej – zupełnie 
niezależnie od tego, czy Ukra-
ina stanie się w najbliższych la-
tach pełnoprawnym członkiem 
Wspólnoty, czy też nie – wy-
musza zrewidowanie długo-
terminowych celów, jakie dotąd 
stawiała przed sobą krajowa go-
spodarka rolna. 

Polska od lat pozostaje sil-
nym graczem na unijnym ryn-
ku produkcji zbóż (3. miejsce pod 
względem skali produkcji w UE), 
liderem unijnego rynku produk-
cji drobiarskiej (największy eks-
porter w  UE), silnym graczem 
w  sektorze sadowniczym (li-
der w produkcji jabłek), znaczą-
cym dostarczycielem jaj, mleka, 
wołowiny, wieprzowiny, warzyw 
i tak dalej, i tak dalej. Poza wyso-
kim poziomem organizacji naj-
większych polskich gospodarstw 
na ten stan rzeczy znacząco 
wpłynęło pełne otwarcie unij-
nego rynku na polskie produk-
ty. Od czasu wstąpienia Polski 
do Wspólnoty krajowi dostawcy 
zyskali stały rynek zbytu. Rynek 
– z  wieloletniej perspektywy – 
na tyle intratny, aby się od nie-
go uzależnić. 

Rynek unijny zagospodaro-
wuje dziś około 74 proc. war-
tości eksportu artykułów rol-
no-spożywczych z  Polski – tak 
było w 2022 r. Aż 11,9 mld euro 
(z  47,6 mld euro wartości eks-
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Unijny rynek

Nowa rolnicza rzeczywistość
Zaraz po rozpoczęciu zbrojnej inwazji Rosji  
na Ukrainę wiele mówiło się o tym, że już 
niebawem dojść może do nowego rozdania 
na europejskiej gospodarczej szachownicy. 
I tak się stało. Czas więc porzucić 
patologiczne przywiązanie do pierwszego 
ogniwa łańcucha dostaw i skupić się  
na zagospodarowaniu struktur wyższych.
� Jacek  PODGÓRSKI



portu ogółem w  2022 r.) przy-
pada tu na Niemcy. To naturalne 
z  uwagi na pewny zbyt i  bli-
skość geograficzną. Już niedługo 
wskaźniki te mogą zostać jednak 
wywrócone do góry nogami. 

Więcej i taniej
Swoje produkty do UE wysy-
łać chce bowiem także Ukraina. 
Naturalnie – Ukraina od lat po-
zostaje silnym dostawcą żyw-
ności do Wspólnoty, ale pewne 
ograniczenia w  tej kwestii wy-
stępowały i  jeszcze przez jakiś 
czas występować będą. Mimo 
tych „utrudnień” w samym tylko 
2021 r. (ostatnim miarodajnym 
okresie) Ukraińcy sprzeda-
li do UE produkty żywnościo-
we o wartości ponad 7 mld euro, 
plasując się na 4. pozycji wśród 
największych eksporterów do 
Wspólnoty. 

Co może się wydarzyć, tego 
namiastkę mieliśmy stosunko-
wo niedawno, kiedy Komisja Eu-

ropejska zdecydowała o  znie-
sieniu ceł na ukraińską żywność. 
Nie należy do końca wiązać dy-
namicznej eksportowej ekspan-
sji z  nagłą zmianą polityki cel-
nej wobec naszego wschodniego 
sąsiada. Musimy pamiętać, że na 
mocy porozumienia Ukraina–UE 
z 2016 r. szeroka gama towarów 
objęta jest zerową stawką cel-
ną. Taka obowiązywała choćby 
na kukurydzę, a  pszenica obję-
ta była ustalonymi bezcłowymi 
kontyngentami. 

Ukraina korzystała też z pew-
nych trików, które umożliwia-
ły skuteczne obchodzenie unij-
nych ograniczeń – jak chociażby 
słynne cięcie Batmana, które 
otworzyło bramy UE dla ukraiń-
skiego drobiu. Wprawdzie towa-
ry, takie jak jaja czy mleko, cłem 
objęte były, ale nie taki diabeł 
straszny, jak go malują. Skupić 
powinniśmy się raczej na efekcie 
paniki, który pojawił się wówczas, 
gdy rozpoczęły się „kombinacje” 

związane z zamknięciem się na 
napływ ukraińskich produktów 
oraz to, co działo się po wejściu 
w życie – legalnego bądź nie – 
zakazu importu autorstwa mini-
stra Budy. 

Wtedy eksport wystrzelił, 
a my zupełnie straciliśmy kon-
trolę nad tym, co wjeżdża do 
Polski, ile tego jest i czy rzeczy-
wiście towary te mają przez nasz 
kraj tylko „podróżować”. Tak czy 
owak – z  ukraińskim ekspor-
tem nie mamy co konkurować. 
Przegrywamy tu rywalizację na 
wszelkich możliwych polach, bo 
Ukraina produkuje po prostu 
więcej i taniej. 

Zmiana planów
Im prędzej Polska obudzi się 
z  marazmu i  pozbędzie się 
przeświadczenia, że po wsze 
czasy pozostanie rolniczym he-
gemonem, tym lepiej. To praw-
da – jesteśmy rolniczą potę-
gą, ale w  skali unijnej. Ukraina 
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– z uwagi na niższe koszty po-
noszone przez tamtejszych 
wytwórców żywności oraz re-
welacyjne warunki glebowe 
i  klimatyczne dla rozwoju rol-
nictwa – ma w  ręku wszyst-
kie karty, żeby ograć Polskę na 
wielu rolniczych szachownicach. 
Dlaczego miałaby tego nie zro-
bić, skoro Unia stwarza ku temu 
wszelkie możliwości? Biznes to 
biznes i  nie ma w  nim miejsca 
na sentymenty. Nie znaczy to, 
że mamy nagle porzucić plany 
rozwoju sektora produkcji żyw-
ności. Nic z tych rzeczy. Właści-
wie zarządzane – i raczej duże 
– przedsiębiorstwa rolne z całą 
pewnością utrzymają się na po-
wierzchni, ale nie da się ukryć, 
że niejeden koń z  tego wyści-
gu odpadnie. Ukrainie będzie 
trzeba oddawać kolejne kawałki 
produkcyjnego tortu za każdym 
razem, gdy ta znajdzie się bli-
żej integracji z UE. W przyszło-
ści – o ile Ukraina rzeczywiście 
chce zbliżać się gospodarczo do 
Wspólnoty – różnice kosztowe 
zostać powinny częściowo zni-
welowane. Trudno bowiem wy-
magać, aby unijni producenci 
długo tolerowali niższe stan-
dardy produkcyjne obowiązują-
ce poza unijnymi granicami. To 
będzie musiało się zmienić. 

Nie zmienia to faktu, że Pol-
ska musi ułożyć się dziś w nowej 
rolniczej rzeczywistości. Czas 
wreszcie porzucić patologicz-
ne przywiązanie do pierwszego 
ogniwa łańcucha dostaw i  sku-
pić się na zagospodarowaniu 
struktur wyższych. Mamy dziś 
wszystko, aby stać się swoistym 
agrohubem, który odgrywać 
będzie kluczową rolę w tranzy-

cie, przetwórstwie i  handlu to-
warami z  całego regionu Eu-
ropy Wschodniej (do Ukrainy 
włącznie) oraz Środkowej. 

Kluczową rolę w  całej tej 
układance pełnić musi tran-
zyt, który daje szansę na wy-
korzystanie potencjału Pol-
ski jako spoiwa między Europą 
Wschodnią a portami w UE. To 
także wielka szansa na roz-
kwit portu w  Gdań-
sku, choć nie tylko. 
Polska może być za-
tem pośrednikiem 
dla ukraińskich pro-
duktów rolnych, pla-
sując je na global-
nym rynku. Ważna 
jest tu rola instytucji 
państwowych, któ-
re muszą zorganizo-
wać tranzyt tak, aby 
ten nie destabilizo-
wał sytuacji na krajo-
wym rynku rolnym. 
Wiąże się to z całym 
szeregiem inwestycji 
– od dofinansowa-
nia służb i  organów 
kontroli jakości po rozwój infra-
struktury. 

Wymiar globalny
Będzie to proces długi, skompli-
kowany i kosztowny, ale długo-
terminowo niezwykle opłacal-
ny. Dla osiągnięcia odpowiedniej 
skali znaczące środki przezna-
czyć będzie trzeba na inwesty-
cje w  infrastrukturę kolejową 
ze szczególnym uwzględnie-
niem terminali przeładunko-
wych. Krajowa sieć kolejowa 
posiada potencjał do realiza-
cji dodatkowych zleceń, który 
trzeba wykorzystać. Zaintere-

sowanie tranzytem przez Pol-
skę już dziś wyrażają państwa 
regionu – szczególnie Ukra-
ina. Polska ma wszelkie możli-
wości, aby zbudować nad Wisłą 
wszystkie elementów łańcucha 
dostaw – z  magazynami, roz-
budową portów czy systemem 
przechowalnictwa. Ergo – Pol-
ska może i powinna mieć ambi-
cje obrotu zbożami w wymiarze 

globalnym. 
Polska ma dziś 

w  ręku karty, które 
pozwolą na wiele lat 
zbudować silną po-
zycję naszego kraju 
jako nie tylko produ-
centa, ale aktywnego, 
realnego uczestni-
ka wyższych pozio-
mów łańcuchów pro-
dukcji i dostaw. Pełne 
pole manewru mają 
tu szczególnie duże 
firmy mające szan-
se zabezpieczyć od-
powiednie środ-
ki niezbędne do 
przeprowadzenia ko-

niecznych inwestycji. 
A co z mniejszymi? Tu spra-

wa nie jest już tak prosta. Nad-
mierne rozdrobnienie gospo-
darstw i ograniczony zakres ich 
funkcjonowania w  strukturach 
zorganizowanych znacznie 
utrudniają patrzenie w  przy-
szłość z  optymizmem. Może 
jednak – przy odpowiednim 
wsparciu regulacyjnym – bę-
dzie to szansa na odrodzenie 
historycznie skutecznego mo-
delu polskiej spółdzielczości 
rolnej? Zobaczymy. Szans jest 
tu znacznie więcej niż zagro-
żeń.�
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GOSPODARKA

Mamy dziś  
wszystko,  

aby stać się swoistym 
agrohubem, 

który odgrywać 
będzie kluczową 
rolę w tranzycie, 
przetwórstwie 

i handlu towarami 
z całego regionu 

Europy Wschodniej 
(do Ukrainy włącznie) 

oraz Środkowej.
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Przemysł wydobywczyINWESTYCJE

może nie tylko kon-
kurować z  najwięk-
szymi światowymi 
graczami, ale tak-
że z  nimi wygrywać. 
KGHM jest 7. produ-
centem miedzi na 
świecie, a  w  wypad-
ku srebra zajmuje 
2. pozycję. To ozna-
cza, że KGHM jako 
lider w  swojej bran-
ży w  Europie, eks-
ploatujący świato-
we złoża surowca już 

dziś ma wyjątkowo dobrą po-
zycję, a będzie odgrywać coraz 
bardziej znaczącą rolę na tym 
rynku już w skali globalnej. I nie 
przeszkodzi w  tym kryzys su-
rowcowy, do jakiego doprowa-
dziły pandemia COVID-19 oraz 
inwazja Rosji na Ukrainę.

Multisurowcowość KGHM
Prognozy rynkowe wskazują, 
że obecna rewolucja na rynku 
energii w perspektywie najbliż-
szych lat doprowadzi do gwał-
townego wzrostu zapotrzebo-
wania nie tylko na miedź, ale 
także na inne metale krytycz-
ne, takie jak nikiel, kobalt, lit czy 
ren. I na tym polu KGHM, który 
ma swoje aktywa w Chile, Sta-
nach Zjednoczonych i  Kana-
dzie, będzie odgrywał coraz 
większą rolę. Jest na przykład 
jedynym europejskim produ-
centem wspomnianego renu – 
kolejnego  metalu przyszło-
ści. Ren ze względu na bardzo 
wysoką temperaturę topnienia 
używany jest m.in. do produk-
cji turbin silników odrzutowych, 
turbin gazowych oraz osłon 
pojazdów kosmicznych.�

cztery razy więcej mie-
dzi niż jego odpo-
wiednik z  silnikiem 
spalinowym.

Rocznie na świe-
cie na rynek trafia 
ok. 25 mln ton no-
wej miedzi, nie licząc 
recyklingu, a  oko-
ło dwie trzecie su-
rowca co roku trafia 
do sektora energe-
tyki i  elektrotechniki. 
To dobra prognoza, 
szczególnie biorąc 
pod uwagę fakt, że czas mie-
dzi dopiero nadchodzi. Eksperci 
szacują, że pod koniec obecnej 
dekady poziom zapotrzebowa-
nia na miedź będzie dwukrotnie 
wyższy od obecnego.

Nasz miedziowy gigant 
udowadnia, że polska firma 

Zmiany klimatyczne, woj-
na za naszą wschodnią 
granicą i wiążący się z nią 

kryzys energetyczny wymaga-
ją zdecydowanych działań. Od 
zielonego zwrotu nie ma już 
odwrotu. Tak samo jak od bu-
dowania innowacyjnej, opartej 
o najnowocześniejsze technolo-
gie gospodarki. Ogromną rolę 
w tym procesie ma do odegra-
nia miedź.

Kluczowy komponent
Miedź, dzięki swoim właściwo-
ściom, jest niezbędna i w zasa-
dzie niezastępowalna w  nowo-
czesnym przemyśle. Popyt na 
ten surowiec będzie wzrastać 
wraz z  przyśpieszeniem zielo-
nego zwrotu, miedź jest bowiem 
jednym z najważniejszych kom-
ponentów transformacji ener-
getycznej. Jest tym, co łączy 
inteligentne maszyny, mikro-
komputery, samochody elek-
tryczne i zielone źródła energii. 
Metal ten ma szerokie zastoso-
wanie w działaniach kluczowych 
dla tworzenia niskoemisyjnej 
gospodarki. Turbiny w elektrow-
niach wiatrowych, elektrownie 
fotowoltaiczne, silniki w  samo-
chodach elektrycznych i hybry-
dowych – to tylko najważniej-

sze przykłady. Krótko mówiąc, 
bez wyrobów z miedzi niemoż-
liwe byłoby upowszechnienie 
zielonych technologii zarówno 
w energetyce, jak i w transporcie.

Nic więc dziwnego, że ana-
litycy Goldman Sachs uzna-
ją  miedź za „nową ropę naf-

tową”  – popyt na ten  czysty, 
nadający się do recyklingu 
i  bezpieczny surowiec  może 
pełnić rolę kluczowego mier-
nika kondycji gospodarki. Ma 
to oczywiście związek z nowy-
mi trendami związanymi z od-
chodzeniem od ropy naftowej. 
Ten „zielony metal” ze wzglę-
du na swoje właściwości stano-
wi najbardziej efektywny kosz-
towo materiał przewodzący. 
Jest niezastąpiony w  budowie 
nowej, zrównoważonej infra-
struktury energetycznej, dzięki 
której możemy dążyć do neu-
tralności emisyjnej. To właśnie 
ten cel strategiczny napędza 
popyt na „zielone metale”. 

Przyszłość jest z miedzi
Szacuje się, że do 2050 r. 
w  technologiach, w  przypadku 
których oczekuje się zmniejsze-
nia emisji gazów cieplarnianych 
w  Unii Europejskiej o  75 proc., 
potrzebne będą 22 mln ton 
miedzi. Przykładowo, do wy-
tworzenia jednej turbiny wia-
trowej o mocy 3 MW potrzeba 
ok. 4,7 t miedzi, a budowa elek-
trowni słonecznej o mocy 1 MW 
wymaga od 3,1 do 4,5 t miedzi. 
Z  kolei samochód elektryczny 
zawiera w sobie średnio prawie 

Zapotrzebowanie na miedź wciąż rośnie
Świat i Europa stawiają na szeroko zakrojoną transformację energetyczną. 
Aby można było sprostać temu zapotrzebowaniu, wydobycie miedzi musi 
być utrzymywane na wysokim i stale rosnącym poziomie. To ogromna 
szansa na jeszcze szybszy rozwój zarówno dla KGHM Polska Miedź S.A.,  
jak i całej polskiej gospodarki.

Przyszłość jest 
z miedzi. Jej czas 

dopiero nadchodzi. 
Eksperci szacują, że 
pod koniec obecnej 

dekady poziom 
zapotrzebowania 
na miedź będzie 

dwukrotnie wyższy 
od obecnego.
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Materiał 
powstał  

we współpracy
z KGHM 
Polska  

Miedź S.A.
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TOMASZ ZDZIKOT 
prezes KGHM Polska Miedź S.A.:
Zielone technologie, rozwój sztucznej  

inteligencji oraz rozwój sieci 5G  
– te nowoczesne procesy łączy jedno: 
miedź. Współczesny świat potrzebuje 
czerwonego metalu jak nigdy dotąd.  

To surowiec, bez którego transformacja 
i zrównoważony rozwój nie będą możliwe. 

Daje to ogromne możliwości i szanse  
na rozwój gospodarczy Polski.
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Plan inwestycyjny
– 10 mld zł na zamrożenie 

cen to nasze działanie doraź-
ne, bo ważne jest, aby chronić 
Polaków przed skutkami kry-
zysu energetycznego wywoła-
nego przez wojnę Putina. Jed-
nocześnie realizujemy ambitny 
plan inwestycyjny w  transfor-
mację polskiej gospodarki, aby 
ceny te w  przyszłości nie ro-

sły. Jesteśmy w  trakcie inwe-
stycji w  morskie farmy wia-
trowe, farmy fotowoltaiczne, 
wymieniamy źródła ciepła na 
niskoemisyjne oraz realizu-
jemy potrzebną moderniza-
cję i  rozbudowę sieci dystry-
bucyjnej, co przygotuje ją do 
obsługi zwiększonego zapo-
trzebowania na energię oraz 
przyłączania nowych rozpro-
szonych źródeł wytwórczych 
z  OZE. Łącznie chcemy zain-
westować w  polską gospodar-
kę ponad 75 mld zł do 2030 r. 
Dzięki temu znacznie wię-
cej energii elektrycznej będzie 
produkowane bez obciążenia 
kosztem emisji CO2. Tylko w ten 
sposób możemy chronić na-
szych obywateli przed wysoki-
mi cenami energii elektrycznej 
w przyszłości – mówi Wojciech 
Dąbrowski, prezes zarządu PGE 
Polskiej Grupy Energetycznej.

Specjalny fundusz
Środki na zamrożenie cen ener-
gii PGE przekazuje poprzez 
Fundusz Wypłaty Różnicy 
Ceny. Wysokość odpisów PGE 
na ten cel po I kwartale 2023 r. 
przekroczyła 2,3 mld zł.�

W  2023 r. każde go-
spodarstwo domowe 
w  Polsce skorzy-

sta z  zamrożenia cen energii 
elektrycznej na poziomie cen  
z  2022 r. Wszystkie gospo-
darstwa domowe mają zamro-
żone stawki do progu zużycia, 
który wynosi 2000 kWh, bez ko-
nieczności realizowania żadnych 
dodatkowych formalności. Je-
śli w danym gospodarstwie jest 
osoba z  niepełnosprawnością, 
wówczas limit zużycia wynosi 
2600 kWh. W przypadku rolni-
ków oraz posiadaczy Karty Dużej 
Rodziny, limit ten to 3000 kWh. 

W  dwóch ostatnich sytu-
acjach wymagane jest złoże-
nie do końca czerwca 2023 r. 
oświadczenia potwierdzające-
go prawo do zwiększonego limi-
tu. Oświadczenie należy złożyć 
w Biurze Obsługi Klienta sprze-
dawcy energii, poprzez stronę 
internetową, platformę ePUAP 
lub listownie. Wzór oświadcze-
nia dostępny jest na stro-
nie www.gkpge.pl/dla-domu/
oszczedzasz-2000. Po przekro-
czeniu wskazanych limitów cena 
za każdą dodatkową KWh jest 
stała i wynosi 69 gr.

10 miliardów złotych 
na obniżenie rachunków
PGE Polska Grupa Energetyczna w 2023 r. przekaże łącznie 10 mld zł 
na zamrożenie cen energii elektrycznej. Środki te zostaną wykorzystane 
w ramach Rządowej Tarczy Solidarnościowej, dzięki której każda rodzina 
w Polsce zaoszczędzi ok. 2 tys. zł rocznie na swoich rachunkach za prąd, 
a duże rodziny i rolnicy nawet 3 tys. zł.

Materiał 
powstał  

we współpracy
z PGE  

Polską Grupą
Energetyczną

Kogo polityka klimatyczna
doprowadzi 
do władzyPi
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Każda nagła rewolucja jest przyczynkiem do kon-
trrewolty. Obecnie do rewolucji poprzez ewolu-
cyjne kroki dąży Unia Europejska ze wszystki-

mi swoimi zmianami zapisanymi w pakiecie „Fit for 55”. 
Dziś będę wróżył przyszłość – zanim osiągnięte zosta-
ną „ambitne” cele polityki klimatycznej, cały przewrót 
zostanie drastycznie obalony.

Od 2029 r. europejski system handlu emisjami CO2 
ma objąć, obok przemysłu, ogrzewanie 
budynków mieszkalnych i  transport 
prywatny. W  ostatnim raporcie War-
saw Enterprise Institute wyliczyliśmy, 
że będzie to oznaczać wzrost kosztów 
przeciętnego polskiego gospodarstwa 
domowego o ok. 1560 zł rocznie. Naj-
bardziej dotknięte zmianami będą na-
juboższe gospodarstwa z terenów wiej-
skich. Rodziny w miastach pozornie nie 
odczują tak bardzo wprowadzenia sys-
temu ETS 2 w takim stopniu, gdyż czer-
pią energię i  ciepło z  sieci, ponosząc 
wprawdzie koszty, ale pośrednio w ta-
ryfie. Klasa średnia i miejska poczuje to 
jednak gdzie indziej. 

Może nie każdy to docenia, ale Pol-
ska się naprawdę bogaci. Na rosnącym poziomie ży-
cia buduje się w naszym kraju tzw. klasa średnia, czy-
li ludzie, którzy kupili po raz pierwszy nowy samochód 
z wyższej półki, całą rodziną latają samolotem na wcza-
sy, a  konsumując, nie patrzą na stan konta z  obawą 
domknięcia miesięcznego budżetu. Im „Fit for 55” dra-
stycznie zmieni styl życia. 

Nie polecą już samolotem na egzotyczne waka-
cje na skutek drastycznego wzrostu cen biletów lot-
niczych. Nie dostaną się nad Morze Śródziemne tak-
że samochodem, bo sprzedaż aut spalinowych będzie 

zakazana po 2035 r., a  nie każdy ma cierpliwość, by 
pokonać tę trasę ładując sześciokrotnie po drodze swo-
jego elektryka. Egzotyczne wakacje staną się przywile-
jem bogatych. Dla reszty pozostanie podróż pociągiem 
i  wczasy nad Bałtykiem. Klasa średnia poczuje także 
obciążenie finansowe z uwagi na rosnące koszty ener-
gii, ceny mięsa, piwa czy odzieży. A przy okazji rzew-
nie będzie wspominać czasy, kiedy w nocnym sklepie 

można było kupić alkohol.
I  znajdą się politycy, którzy im 

o  tym przypomną. Ci, którzy dziś 
wyczuwają pismo nosem, są na ra-
zie nazywani „populistami” i  „skraj-
ną prawicą”. Konfederacja, AfD, Front 
Nationale, Jobbik… tutaj wstaw nazwę 
kolejnej prawicowej partii z dowolne-
go kraju UE. Część tych ruchów, póki 
co, jeszcze wprowadza w błąd, twier-
dząc, że obecność w UE nie jest opła-
calna. Ale stanie się to prawdą za 10 
lat. Wtedy będą mówić, posługując się 
tymi samymi słowami, że to bruksel-
czyki za zgodą lokalnych polityków 
uderzyli kosztowo w  ubogich, a  kla-

sie średniej odebrali najlepszy smak ży-
cia. A oni od kilkunastu lat mówili i przestrzegali, że 

tym właśnie się to skończy. 
I kiedy już każdy kraj wybierze sobie nacjonalistycz-

ny rząd, który wyjdzie z  UE, od razu zrobi inwentarz 
zasobów państwowych. W  nich znajdą bogaty arsenał 
uzbrojenia, kupowany (i słusznie) od 2022 r. Szkoda bę-
dzie zrobić odpis amortyzacyjny na tym sprzęcie. Skoro 
już jest, to… szkoda zmarnować… 

Unia Europejska wiąże na siebie stryczek. A przy oka-
zji na pokój w Europie. A wszystko zaczęło się od polityki 
klimatycznej. Obym się w swoich wróżbach mylił.

FELIETON

W ostatnim  
raporcie Warsaw 

Enterprise Institute 
wyliczyliśmy, że ETS 
2 będzie oznaczać 

wzrost kosztów 
przeciętnego 

polskiego 
gospodarstwa 

domowego  
o ok. 1560 zł  

rocznie.



rytetem, czyli zagwarantowania 
bezpieczeństwa energetyczne-
go – dodała.

Sytuacja wyjściowa
– Nikt z  nas nie podważa 
tego, czy transformacja ener-
getyczna jest potrzebna. Nie 
mamy tu żadnych wątpliwości. 
Pamiętajmy jednak o tym, co le-
żało u  podstaw tego procesu: 
mieliśmy otrzymać energię czy-
stą i  tanią. Dziś wszystko wska-
zuje na to, że na energię tanią 
raczej się nie zanosi – przyznał 
Paweł Strączyński. 

– Dlatego nie możemy już 
bardziej przyspieszać tego 
procesu. Bo koszt tego przy-
spieszenia będzie nie do 

udźwignięcia, co dokładnie wy-
brzmiało w  tej dyskusji. Nie 
mamy dziś takiego podmiotu, 
który byłby w  stanie taki koszt 
unieść. Nie uniesie go też pol-
skie społeczeństwo. Mamy zu-
pełnie inną sytuację wyjścio-
wą niż kraje Europy Zachodniej. 
Opieramy swoją energetykę 
na węglu kamiennym w  aż 70 
proc. Musimy więc uwzględniać 
ten punkt wyjściowy. Europej-
scy decydenci nie mogą o  tym 
zapominać. Powinniśmy mieć 
możliwość dotarcia do zero-
emisyjności we własnym tempie 
- takim, które jest możliwe do 
zrealizowania i  sfinansowania 
– podsumował prezes zarządu 
Enea S.A. Paweł Majewski.�

ne i farmy wiatrowe – podkreślił 
prezes Paweł Majewski. 

O  tym, że inwazja Rosji na 
Ukrainę była pod względem 
bezpieczeństwa energetyczne-
go lekcją dla całej Europy, mó-
wiła Iwona Waksmudzka-O-
lejniczak, członek zarządu PKN 
ORLEN ds. Strategii Zrówno-
ważonego Rozwoju. Jej zda-
niem wojna sprawiła, że Unia 
Europejska dopiero teraz ja-
sno postawiła sprawę całkowi-
tego uniezależnienia się od do-
staw ze Wschodu. To oznacza 
dynamiczny rozwój OZE, a także 
bardzo ambitne cele postawio-
ne w  kwestii zielonego wodoru. 
– W  tym wszystkim nie wolno 
nam zgubić tego, co jest prio-

O   wyzwaniach stoją-
cych przed europejskim 
sektorem energetycz-

nym w zakresie bezpieczeństwa 
i zrównoważonego rozwoju oraz 
kosztach transformacji ener-
getycznej dla Polski rozmawia-
li podczas tegorocznego Im-
pact’23 w  Poznaniu uczestnicy 
panelu „Bezpieczeństwo ener-
getyczne i  Europejski Zielony 
Ład: wyciąganie wniosków z dzi-
siejszych wyzwań”.

Olbrzymie koszty
Prezes zarządu Enea S.A. Paweł 
Majewski podkreślił, że w trans-
formacji energetycznej będzie-
my uczestniczyć wszyscy. Do-
tyczy ona nie tylko sektora 
energetycznego, pojedynczych 
firm, liderów branży i jego pod-
wykonawców czy banków, któ-
re ten proces finansują. – Na 
ścieżce w  kierunku zeroemi-
syjnej gospodarki wytyczo-
nej zgodnie z  planem do roku 
2050 trzeba będzie wydać setki 
miliardów złotych. Nie możemy 
kosztami transformacji obciążyć 
odbiorców, bo to doprowadziło-
by do ubóstwa energetycznego 
Polski. Nie można też liczyć na 
to, że takie środki w całości wy-
generują same z  siebie spół-
ki z branży energetycznej, choć 
i tak przygotowują się na finan-

sowanie wielomiliardowych in-
westycji. Finansowanie tego 
procesu musi spocząć w  głów-
nej mierze na barkach funduszy 
unijnych, funduszy inwestycyj-
nych i bankach komercyjnych – 
zaznaczył.

Wątek finansowy w  kontek-
ście Europejskiego Zielonego 
Ładu uzupełnił wiceprezes Ban-
ku Pekao S.A. – Koszt transfor-
macji energetycznej, biorąc pod 
uwagę dzisiejsze ceny, został 
policzony przez ekspertów na-
szego banku na ponad 530 mld 
euro. Nie zapominajmy jed-
nak o jednej bardzo ważnej rze-
czy: jeżeli kumulujemy wie-
le projektów w  jednym okresie, 
zawsze zadziała prawo zrów-
noważonego popytu i  poda-
ży. Jeżeli wszystkie firmy ener-
getyczne w ciągu 10 lat zostaną 
zmuszone do prowadzenia in-
westycji przy ograniczonej po-
daży, jeśli chodzi o  dostawców 
i  wykonawców, wówczas nie ma 
siły, żeby ceny nie wzrosły – za-
znaczył Paweł Strączyński.

I dodał, że powinniśmy zda-
wać sobie sprawę, iż nasz ro-
dzimy sektor bankowy nie jest 
wcale tak duży, by zapew-
nić finansowanie całego proce-
su transformacji energetycznej 
w  Polsce. – Transformacja jest 
ogromnym wyzwaniem nie tyl-

ko dla branży energetycznej, 
ale również dla sektora finan-
sowego. Wciąż zadajemy sobie 
pytanie, czy i  gdzie znajdzie-
my tyle kapitału dłużnego, by 
cały proces zazielenienia na-
szej gospodarki sfinansować. 
Jeśli większość tego kapitału 
będzie pochodziła z zagranicy, 
a  prawdopodobnie tak będzie, 
to koszty transformacji energe-
tycznej, które byłyby jednocze-
śnie przychodami polskich firm 
i  pozostałyby w  Polsce, będą 
musiały być wypłacane w  po-
staci odsetek do podmiotów za-
granicznych – podkreślił wice-
prezes Banku Pekao S.A.

Optymalny miks
Uczestnicy dyskusji rozmawia-
li też o  tym, jaki powinien być 
optymalny miks energetyczny 
dla Polski. – W polskich realiach 
optymalny miks energetycz-
ny oznacza taki, który na dro-
dze do zeroemisyjności będzie 
gwarantował bezpieczeństwo 
dostaw do klienta i  jednocze-
śnie sprawi, że ceny prądu i cie-
pła cały czas będą akceptowa-
ne społecznie. Zanim będziemy 
mogli korzystać z  taniej energii 
atomowej, po drodze czeka nas 
wiele wyzwań inwestycyjnych 
w  modernizację sieci dystry-
bucyjnej, w  farmy fotowoltaicz-
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Koszty transformacji

Polska droga do zeroemisyjności
ENERGETYKA

Kosztami transformacji energetycznej nie możemy obciążyć odbiorców, bo 
to doprowadziłoby do ubóstwa energetycznego Polski – mówił w Poznaniu 
podczas Impact’23 prezes zarządu Enea S.A. Paweł Majewski.
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S ztuczna inteligencja to-
warzyszy nam już od ja-
kiegoś czasu, a  jej coraz 

mocniejsze modele językowe 
przynoszą rewolucyjne zmia-
ny we wszystkich dziedzinach 
życia  – od handlu i  medycy-
ny po edukację, biotechnologię, 
robotykę czy wojskowość. Wraz 
z nimi pojawiają się także nowe, 
realne zagrożenia, np. w kwestii 
możliwego wzrostu bezrobo-
cia. O tym, jak za dwadzieścia lat 
może wyglądać nasza codzien-
ność, traktuje książka „Sztucz-
na inteligencja 2041” autorstwa 
Kai-Fu Lee i Chen Qiufana.  

Kai-Fu Lee jest tajwańskim – 
obecnie mieszkającym w  Peki-
nie – ekspertem w tematyce SI, 
byłym szefem Google China; 
pracował także dla Apple i Mi-
crosoft. Jest też autorem wyda-
nej w 2018 r. książki „Inteligencja 
sztuczna, rewolucja prawdziwa”. 
Tym razem w pisaniu wspomógł 
go klasyczny literat – Chen 
Qiufan, chiński autor powieści 
fantastycznonaukowych.

	
Fantastyka i rzeczywistość
„Sztuczna inteligencja 2041” jest 
połączeniem literatury i nauko-
wej analizy. Dziesięciu opowia-

daniom na temat życia w  tech-
nologicznym świecie przyszłości 
towarzyszy naukowa analiza 
stanu obecnego i  przewidywań 
związanych z  kierunkami roz-
woju technologii SI w  życiu co-
dziennym. Nie jest to jednak po-
zycja fantastyczna, ale – według 
autorów – pewna projekcja tego, 
jak będzie wyglądał świat za 
dwie dekady.

Książka obejmuje wiele tema-
tów związanych z SI. Omawia wy-
korzystanie big data w finansach, 
medycynie, rzeczywistości wirtu-
alnej, robotyzacji, nanotechnolo-
gii, komputerach kwantowych, In-
ternecie rzeczy, konstrukcji broni 
autonomicznej itd.

Autorzy wiele piszą także 
o  kwestiach prywatności w  tym 
nowym świecie, o  etyce, przy-
szłości pieniądza i  ładu spo-
łecznego, a także o wyjątkowości 
człowieczeństwa. Tematyka jest 
więc bardzo szeroka, ale całość 
łączy kwestia rozwoju sztucz-
nej inteligencji, która oddziałuje 
na całą naszą rzeczywistość, nie 
tylko technologiczną.

SI taka jak my
Kluczem do rozwoju sztucznej 
inteligencji, dostępnym dzięki 

Sztuczna
inteligencja
nie poprosi
o podwyżkę?

Wpływ sztucznej inteligencji na nasze 
życie wzbudza coraz gorętsze dyskusje. 
Nasiliły się one po uruchomieniu modelu 
językowego ChatGPT 3, który unaocznił 
nowe możliwości, jakie daje SI w zasadzie 
w każdej dziedzinie. „SI pracuje na okrągło, 
nie choruje, nie skarży się i nie oczekuje 
wynagrodzenia” – piszą autorzy książki 
„Sztuczna inteligencja 2041”. Zachwalają 
czy straszą?� Konrad  RAJCA

Świat przyszłości
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wanie i marketing większości to-
warów. Autonomiczne pojazdy 
zabiorą nas dokądkolwiek chce-
my, o dowolnej porze i przy mi-
nimalnych kosztach, a w dodat-
ku zapewnią nam oszczędności, 

nie będziemy musieli 
kupować samocho-
dów. Roboty usłu-
gowe wyposażone 
w  SI zajmą się na-
szym domem le-
piej niż najlepsza 
gosposia. SI przej-
mie rutynowe pra-
ce i zadania zarówno 
pracowników biu-
rowych, jak i  robot-
ników. SI pracuje na 
okrągło, nie choru-
je, nie skarży się i nie 

oczekuje wynagrodze-
nia. Dzięki niej koszt większości 
produkowanych towarów spad-
nie do poziomu zaledwie odro-
binę przewyższającego koszt 
materiałów, z  których powsta-
ją. Oprócz tego, że SI doskona-
le sprawdzi się na wielu niższych 
stanowiskach w biurze, kierowa-

ne przez nią roboty asystujące 
ułatwią nam życie bardziej niż 
ludzie. SI w roli nauczyciela zaj-
mująco poprowadzi lekcje do-
stosowane do potrzeb każdego 
ucznia. Lekarze SI postawią dia-
gnozę i wyleczą pacjentów sku-
teczniej niż ludzie. Rozrywka SI 
będzie realistyczna i  wielopo-
ziomowa, a do tego niemal dar-
mowa, bo wirtualna”. 

Odkryć świat na nowo
Brzmi to bardzo futurystycz-
nie, momentami wręcz utopijnie. 
Szczególnie rozdziały o  koń-
cu pieniądza. Faktem jest jed-
nak, że większość technologii, 
które kilkadziesiąt lat temu były 
uważane za fantastyczne, dziś 
działa albo jest w fazie testowej. 
Usprawnienie ich możliwości to 
tylko kwestia czasu.

Pytanie, jak odnajdzie się 
w tym wszystkim człowiek? Zda-
niem autorów rozwój i dominacja 
SI pokaże znaczenie prawdziwe-
go człowieczeństwa w  nowym 
świecie. Na nowo będziemy mu-
sieli je odkryć.�

że trzeba skupić się na tym, jak 
najlepiej wykorzystać rozwój SI 
i  uważa, że istnieje niebezpie-
czeństwo nadmiernej regulacji, 
co dałoby strategiczną przewa-
gę firmom technologicznym, np. 
w Chinach. 

	
Szansa na rozwój
Wracając do książki 
„Sztuczna inteligen-
cja 2041” – Kai-Fu Lee 
należy do optymistów. 
Wskazuje, że roz-
wój SI jest nieuchron-
ny i  może efektyw-
nie wspierać ludzkość. 
Doprowadzi jednak do 
ogromnych przemian 
społecznych, co wy-
maga zmian mental-
ności i nowych regulacji. 
Brak odpowiednich działań może 
– jego zdaniem –  doprowadzić 
do rewolucyjnych, negatywnych 
zmian na rynku pracy i wzrostu 
nierówności społecznych.    

Oddajmy głos autorom 
książki: „Roboty i  SI zdominu-
ją produkcję, dostawy, projekto-

Internetowi, jest ogromna licz-
ba danych o nas i o świecie (tak-
że zachowań, postaw, reakcji) 
i połączenie z siecią coraz więk-
szej liczby dziedzin i  urządzeń. 
Sprzyja to szybszemu wykorzy-
staniu możliwości tzw. uczenia 
głębokiego, dzięki któremu SI 
poszerza swoją wiedzę i realizu-
je określone zadania. Ogromną 
rolę w rozwoju SI odgrywa także 
szybkość przetwarzania danych. 
Możliwości rozwoju sztucz-
nej inteligencji rosną więc dzięki 
możliwości przetwarzania coraz 
większej liczby danych i  zwięk-
szaniu szybkości ich przepływu 
(stąd amerykańsko-chińska ry-
walizacja o  dostęp do danych, 
ich kontrolę i o rozwój sieci 5G).  

Dziś SI to twór człowieka za-
leżny od niego. Na razie jest taka 
jak my, bo z naszych zachowań 
i wiedzy czerpie swoje możliwo-
ści. Jest ograniczona w  cechach 
typowo ludzkich, jak np. empatia, 
myślenie strategiczne czy kre-
atywne. Jednak dalszym etapem 
może być uzyskanie przez SI sa-
moświadomości, ale to może już 
przekraczać rozpatrywaną przez 
nas perspektywę czasową.

Gdzie tkwią zagrożenia
Po tym, gdy chatboty: ChatGPT 3, 
Bard (produkcji Googla), a ostat-
nio GPT 4 pokazały swoje moż-
liwości, w świecie nauki i bizne-
su – ale także wśród rządzących 
– zapanował popłoch. Wdroże-
nie nowych modeli językowych 
pobudziło debatę na temat roli 
sztucznej inteligencji w  społe-
czeństwie, pokazując – obok ko-
rzyści – także potencjalne za-
grożenia związane z  nowymi 
technologiami. Obawy dotyczą 

możliwości zastąpienia przez SI 
ludzi w wielu zawodach, ale też 
tego, że generatywna sztuczna 
inteligencja może za-
grozić prawom au-
torskim, a klonowanie 
głosu i obrazu może 
sprzyjać oszustwom 
i  rozpowszechnianiu 
fake newsów.

Niedawno szefo-
wie amerykańskich 
koncernów techno-
logicznych zostali 
wezwani do Białego 
Domu, gdzie usły-
szeli, że ich rolą jest 
ochrona społeczeń-
stwa przed niebez-
pieczeństwami zwią-
zanymi ze sztuczną inteligencją. 
Amerykański rząd dał jasno do 
zrozumienia, że należy regu-
lować sektor związany z SI. Po-
dobne wezwania pojawiają się 
coraz częściej zarówno ze stro-

ny polityków, jak i liderów tech-
nologicznych. Ojciec chrzestny 
SI, brytyjski naukowiec Geoffrey 
Hinton, rzucił posadę w Google, 
mówiąc, że teraz żałuje swojej 
pracy. Powiedział BBC, że nie-
które niebezpieczeństwa zwią-
zane z  chatbotami SI są „dość 
przerażające”.

Z  kolei list podpisany przez 
Elona Muska, założyciela Ap-
ple Steve’a Wozniaka i setki in-
nych biznesmenów, inwesto-
rów i ekspertów od SI wzywał do 
wstrzymania wdrażania nowej 
technologii na pół roku. Autorzy 
listu ostrzegają przed nieprze-
widywalnymi skutkami wyści-
gu w tworzeniu coraz potężniej-
szych modeli SI. Twierdzą, że 
zaawansowana sztuczna inteli-
gencja może stanowić „głęboką 
zmianę w  historii życia na Zie-
mi”, a  niekontrolowane podej-

ście do jej rozwoju grozi 
zalewem dezinfor-
macji, masową au-
tomatyzacją pracy, 
a  nawet zastąpie-
niem ludzi przez ma-
szyny i  „utratą kon-
troli nad cywilizacją”. 
„Silne systemy SI 
powinny być rozwi-
jane dopiero, kiedy 
będziemy pewni, że 
ich efekty będą po-
zytywne, a ich ryzyka 
możliwe do kontrolo-
wania” – piszą.  
Jednak są i  tacy 

przedstawiciele świata techno-
logii, np. Bill Gates, którzy od-
rzucają te wezwania do rozwagi, 
twierdząc, że takie postępowanie 
nie rozwiąże problemów przy-
szłych wyzwań. Gates twierdzi, 

Pytanie,  
jak odnajdzie się 
w tym wszystkim 

człowiek? Zdaniem 
autorów rozwój 
i dominacja SI 

pokaże znaczenie 
prawdziwego 

człowieczeństwa 
w nowym świecie. 

Na nowo będziemy 
musieli je odkryć.

Ojciec chrzestny 
SI Geoffrey Hinton 

rzucił posadę 
w Google, mówiąc, 

że teraz żałuje swojej 
pracy. Powiedział 
BBC, że niektóre 

niebezpieczeństwa 
związane 

z chatbotami są „dość 
przerażające”.
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Czego nie widzą 
antysamochodowi
fanatycy
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Uczestnicy dyskusji, która jakiś czas temu rozpę-
tała się w sieci po osłupkowaniu wielu miejsc na 
warszawskiej Saskiej Kępie (gdzie już wcześniej 

zaparkowanie graniczyło z  cudem), zaczęli przerzucać 
się różnymi argumentami na temat miejskich miejsc par-
kingowych. Warto w tej powodzi zatrzymać się nad jed-
nym – potencjalnie wyjątkowo groźnym argumentem. 
Otóż najaktywniejsi antysamochodowi ko-
mentatorzy zaczęli twierdzić, że miej-
sca parkingowe są dobrem luksusowym 
i jako takie nie powinny być finansowa-
ne ze wspólnej kasy, ale kierowcy po-
winni za nie sami płacić. 

Nie mam pojęcia, jak w  praktyce te 
osoby sobie to wyobrażają. Czy chcie-
liby, żeby Warszawa i  inne miasta zli-
kwidowały całkowicie ogólnodostępne 
miejsca parkingowe, nie przejmując się 
właścicielami samochodów, którzy na-
gle znaleźliby się w sytuacji bez wyjścia? 
Trudno powiedzieć, bo żaden z nich tego 
nie wyjaśnił. Być może w ogóle się nad 
tym nie zastanawiają, bo nie są w stanie 
przeanalizować skutków takiej polityki – 
nie umieją tworzyć ciągów przyczyno-
wo-skutkowych. 

Antysamochodowi fanatycy mówią: skoro z parkin-
gów korzystają nie wszyscy, ale tylko zmotoryzowani, to 
niech oni za to płacą. Pomijam tu fakt, że obciążenia po-
datkowe kierowców są wyraźnie wyższe niż osób niepo-
siadających samochodów. Ważniejsze jest, że mamy tu 
do czynienia z całkowicie arbitralnym i opartym na ide-
ologii wykluczeniem jednej kategorii spraw z  zakresu 
tego, co może być finansowane ze wspólnych pieniędzy. 
Gdyby zastosować do innych kwestii podobne podejście, 
kolejną ofiarą musiałyby być drogi dla rowerów czy sto-

jaki dla tychże. Z nich korzysta znacznie mniejszy odsetek 
mieszkańców niż z miejsc parkingowych. 

Przedstawianie kwestii miejsc parkingowych jako pod-
legającej wolnemu rynkowi i tylko przez jakieś niedopa-
trzenie traktowanej dotąd jako element odpowiedzialno-
ści władz lokalnych, jest całkowitym fałszem. Po pierwsze 
dlatego, że gmina nie jest firmą i prywatnym podmiotem. 

Ma wypełniać wobec obywateli – wszyst-
kich! – funkcję usługową, a nie handlo-
wać i  maksymalizować zysk. Po dru-
gie dlatego, że przestrzeń miejska nie 
jest swobodnie dostępna. Jest ze swojej 
natury ograniczona, czyli nie zapewnia 
wolnej konkurencji w całym tego słowa 
znaczeniu. W dodatku to miasto decy-
duje, kto będzie mógł z niej korzystać.

Próba przekonywania, że ze wspól-
nego koszyka trzeba wyrzucić zapew-
nienie obywatelom możliwości zapar-
kowania ich samochodów (dla jasności: 
nie da się ich zapewnić wszystkim, ale 
rzecz w tym, aby nadal było to w naj-
większym możliwym zakresie zadanie 
wspólnoty samorządowej), to bardzo 
groźny kierunek, bo oznacza dowol-
ność w wyrzucaniu z tego koszyka tych 

zagadnień, które nie „służą wszystkim”. I propozycja 
wyjątkowo absurdalna. Bo tym samym rozpoczęliby-

śmy drobiazgową licytację na to, kto znajdzie więcej usług 
dotąd finansowanych z pieniędzy publicznych, które „nie 
służą wszystkim” i których dana grupa nie ma ochoty fi-
nansować, a każdy ciągnąłby do siebie. Skutkiem byłby 
całkowity rozpad wspólnoty, także lokalnej. Do tego wła-
śnie zmierzają sugestie antysamochodowych aktywistów, 
którzy z kierowców chcą zrobić de facto obywateli dru-
giej kategorii.

FELIETON

Mamy tu  
do czynienia 
z całkowicie 
arbitralnym 
i opartym 

na ideologii 
wykluczeniem 
jednej kategorii 
spraw z zakresu 

tego, co może być 
finansowane  
ze wspólnych  

pieniędzy.




